
NA HAŁDACH 


Sześć tysięcy gwiazd 
w jednej klasie 'tm 


, To i#* " serce " nasze 9° planetarium - mówi pan Zbigniew Solarz, 


IW OTO KROS 


# Astronomiczna sensacja w Piotrkowie Trybunalskim 
$ Amatorzy zadziwili profesjonalistów 

# Jedyne na świecie planetarium zbudowane z czajni¬ 
ka, wybrakowanych soczewek, sprężyny od tap¬ 
czanu... 

Fot. I. Łopuszyński 


20 km/godz., ale 
w jakim komforcie... 


INDIE (PAP). Grupa indyjskich 
iludenlów z Madrasu skonstruo¬ 
wała czteroosobowy rower 
fi kształcie prostokątnego po¬ 
mostu. W jęgo tylnej części znaj¬ 
dują się 4 siedzenia i dwa kola. 
Zprzednią-częścią pomostu połą¬ 
czone są dwa kola osadzone na 
^widelcach", jedno z tych kół 
sprzężone jest z kierownicą. Każ¬ 


dy z pasażerów ma oddzielną pa¬ 
rę pedałów i może zwiększać lub 
zmniejszać tempo jazdy. 

Ten oryginalny rower może 
rozwijać szybkość do 20 km na 
godzinę, co, jak twierdzą jego 
konstruktorzy, jest całkowicie 
wystarczające w warunkach miej¬ 
skich. (kl) 


DOM PEŁEN SŁOŃCA 


HOLANDIA <PAP.) Holender- 
«jr uczeni proponują nowy sposób 
■^korzystania energii słonecznej - 
obrotowy dom zbudowany z alumi- 
ńmych płyt o grubości milimetra. 
Zztwnątrz i wewnątrz płyty pokryte 
■f termoizolacyjnym materiałem, 
tkronionym z wierzchu akrylowym 
bbcttm. W pełni wyposażony dom 


waży 80 ton. Obraca się on na stalo¬ 
wej osi, wewnątrz której przechodzą 
przewody wodne i kanalizacyjne, 
a także elektryczne i telefoniczne 
kable. Na dachu zamontowana jest 
bateria i przetwornik fotoelcktrycz- 
ny wykorzystujący promienie słone¬ 
czne, który zapewnia dopływ prądu. 

(jo) 


Niektóre rośliny to lubią... 


(PAP). W Arabii Saudyjskiej pró¬ 
bie się używać wody morskiej do 
sndniania pól uprawnych. Nau- 
z Riadu i Dżiddy opracowali 
fcyktni program badań, mający od- 
j**iedzicć na pytanie, czy i jakie 
, V m °żna uprawiać, polewając 
Noną wodą z morza. 


Pierwsze doświadczenia wykazują, 
że używanie wody morskiej do pole¬ 
wania pól nie daje co prawda takich 
wyników jak stosowanie wody słod¬ 
kiej, jednak niektóre rośliny nie tyl¬ 
ko dobrze znoszą słoną wodę, ale 
nawet lepiej i szybciej rosną, (kl) 


Uwaga, mieszkańcy Warszawy! 

OGNISKO TEATRALNE 
ZAPRASZA 
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4) ogólna wiedza o teatrze, ew. 
omówienie jednego wybra¬ 
nego przedstawienia teatral¬ 
nego. 

Celem pracy w Ognisku Tea¬ 
tralnym jest rozwijanie uzdol¬ 
nień artystycznych oraz wycho¬ 
wywanie poprzez pracę w zespo¬ 
le, kształtowanie odpowiedzial¬ 
ności i samodzielności. Trzyletni 
program obejmuje: lekcje z kul¬ 
tury mowy, tańca, ruchu, umuzy¬ 
kalnienia, wiedzy o teatrze, pod¬ 
stawowe zadania aktorskie i re¬ 
żyserskie, pracę z lalką, a także 
letnie warsztaty teatralne. Człon¬ 
kowie ogniska biorą również 
udział w przedstawieniach Tea¬ 
tru Ochoty z cyklu „dzieci dzie¬ 
ciom". Zajęcia prowadzone są 
przez wysokiej klasy specja¬ 
listów. 



PATRZ STR. 5 


TRUJĄCE MENU 
DLA GRYZONI 

ZSRR (PAP). Według danych ONZ, co 
roku gryzonie zjadają 20 proc. światowych 
zbiorów zboża, 42 min ton produktów. Do ich 
zwalczania stosuje się różnego rodzaju trujące 
środki chemiczne. Ale gryzonie przystosowują 
się do nich, rozpoznają je po zapachu. Uczeni 
z Ukrainy opracowali nowy środek przeciwko 
gryzoniom - pastę z glonów. Wytwarza się ją 
na bazie wodorostów pochodzących ze śródlą¬ 
dowych zbiorników wodnych. Zawiera ona 
substancje biologicznie aktywne, które są nie¬ 
przyjemne dla gryzoni i odstraszają je. 

Pasta z glonów okazała się dobrym środkiem 
do zwalczania myszy - domowej, polnej i leś¬ 
nej, szarego szczura, stonki ziemniaczanej i jej 
larw. Jest ona całkowicie nieszkodliwa dla 
ludzi, (jo) 


NOWA PASZA 


ZIELONA GÓRA (PAP). Na 

całym świecie występuje 
obecnie duży deficyt białka 
dostarczanego przez zboża 
i rośliny paszowe. Żyto nie 
jest zaliczane do zbóż paszo¬ 
wych, bowiem zawarte w nim 
białko jest w minimalnym 
stopniu przyswajane przez 
organizmy zwierzęce. 

Specjalista z zielonogór¬ 
skiego Zrzeszenia PGR, dr inż. 
Bronisław Ostrowski, opra¬ 
cował metodę produkcji pa¬ 
szy opartą na procesie fer¬ 
mentacji. Za pomocą drożdży 
i odpowiednich szczepów 


bakterii można pozyskać zzy- 
ta, ziemniaków, buraków, 
melasy, a nawet z wywaru 
gorzelnianego dodatkowe 
ilości białka poprzez zastoso¬ 
wanie drożdżowania bioma¬ 
sy. Tym samym, zwłaszcza 
żyto może stać się wysoko- 
wartościową paszą, gdyż po¬ 
przez proces drożdżowania 
ilość uzyskanego białka z 1 kg 
żyta wzrasta z 92 gramów do 
230. 

Poza tym białko w bioma¬ 
sie z żyta jest bardzo dobrze 
przyswajane przez organizmy 
zwierzęce, (jo) 


TELEWIZOR 

bez... kineskopu 

KIJÓW (PAP). Pierwszy krok 
w kierunku wyprodukowania te¬ 
lewizora bez lampy elektronicz¬ 
nej wykonano w Instytucie Pół¬ 
przewodników Akademii Nauk 
Ukrainy. Rolę nowego ekranu 
spełnia niezwykle cienka błona 
luminescencyjna, świecąca pod 
wpływem prądu elektrycznego. 
Jakości odbioru nie pogarszają 
nawet promienie słoneczne pa¬ 
dające bezpośrednio na ekran. 
Napięcie w ekranie z błony, w po¬ 
równaniu z tradycyjnym kinesko¬ 
pem, zmniejszy się 100-krotnie. 
Nowy ekran można też będzie po 
prostu zawiesić na ścianie, (jo) 



HARCERSTWO NA KARTACH 
KSIĄŻEK I PRASOWYCH ŁAMACH 


KATOWICE (Inf. wi). Interesującą wy¬ 
stawę otwarto ostatnio w Bibliotece Ślą¬ 
skiej w Katowicach. Oto w kwietniu - 
Miesiącu Pamięci Narodowej - ze zbio¬ 
rów harcerskich, publikacji, książek, ma¬ 
teriałów rękopiśmiennych i prasowych 
stworzono oryginalną ekspozycję pod na¬ 
zwą „Wydawnictwa harcerskie w zbio¬ 
rach Biblioteki Śląskiej". 

W oszklonych gablotach, na bibliotecz¬ 
nych korytarzach obejrzeć można unikal¬ 
ne książki z okresu kształtowania się 
ruchu harcerskiego w Polsce. Są tu więc 
pierwsze wydania książek Andrzeja Mat¬ 
kowskiego - twórcy polskiego harcers¬ 
twa, a także poszczególne numery wyda¬ 
wanego przezeń pierwszego czasopisma 
harcerskiego pn. „Skaut". Pośród pożółk¬ 
łych harcerskich dokumentówz 1911 roku 
- wiele jest zdjęć pierwszych polskich 
skautów, m.in. Andrzeja Małkowskiego, 
Olgi Drahonowskiej, Tadeusza Strumiłły, 
Jerzego Grodyńskiego. 

Wiele miejsca poświęcono udziałowi 
harcerzy w walkach o niepodległość Pol¬ 


ski. Są tu więc autentyczne numery wyda¬ 
wanego w Bytomiu podczas plebiscytu 
i powstań śląskich „HARCERZA ŚLĄ¬ 
SKIEGO". 

Wyeksponowano również dokumenty 
poświęcone udziałowi harcerstwa ślą¬ 
skiego w walce z hitlerowskim najeźdźcą. 
Pokazano wszystkie wydania „Wieży spa¬ 
dochronowej" Kazimierza Gołby, „Harce¬ 
rzy wiernych do ostatka" Józefa Kreta, 
liczne artykuły i zdjęcia przedstawiające 
udział harcerstwa śląskiego w walce 
z okupantem w latach U wojny światowej. 
Przedstawiono też sylwetki najbardziej 
znanych instruktorów harcerskich pole¬ 
głych w czasie wojny, m.in. Józefa Pu- 
kowca, Józefa Skrzeka i Jerzego Lisa. 

Nie brak także tu innych wydawnictw - 
przede wszystkim metodycznych i in¬ 
struktażowych. 

Zaprezentowany przez Bibliotekę Ślą¬ 
ską zbiór uzmysławia wielu zwiedzającym 
harcerzom, jak cenne jest to źródło, z któ¬ 
rego mogą korzystać na co dzień w swej 
pracy, (kk) 































Pomysły na wolne chwile 


Co robić, aby się 


Wotne od lekcji, od zgryzot typu a 
„matmę", a to grozi „lufa" z „polaka". Fi 

wakacje! 

Co robić z taką dużą ilością wolnego c 
jaki będzie najkorzystniejszy? Sądzimy, 
wolnych chwil, już nie tylko podczas wi 
wypożyczyć od Waszych koleżanek i kol 
my. (bs) 



stów spędzenia 
h listy drukuje- 


WIOSNA 
JEST WSZĘDZIE 

Wybrałam się z koleżanką, Joanną, na 
wycieczkę rowerową za miasto. Gdy tylko 
wyszłyśmy przed blok, stanęłyśmy jak 
wryte. Dokąd jechać? 0 tym zapomniałyś¬ 
my pomyśleć. Po niedługim zastanowie¬ 
niu postanowiłyśmy jechać w nieznane. 
Minęłyśmy osiedle. Cmentarz Powązkow¬ 
ski i po godzinie wyjechałyśmy poza War¬ 
szawę. Nie zajechałyśmy daleko, ponie¬ 
waż byłyśmy trochę zmęczone. Postano¬ 
wiłyśmy wjechać do pierwszego lasu, któ¬ 
ry nam się ukaże. No i ukazał się. Gdy 
tylko tam dotarłyśmy i znalazłyśmy odpo¬ 
wiednie miejsce na krótki biwak, rzuciłyś¬ 
my się do chlebaków, aby się czegoś 
napić Odpoczęłyśmy trochę i poszłyśmy 
rozejrzeć się wokół. Gdy wróciłyśmy do 
„obozu", ujrzałyśmy wokół mnóstwo pa¬ 
pierów i innych śmieci. Postanowiłyśmy 
jakoś to sprzątnąć. Po uprzednim zabez¬ 
pieczeniu kamieniami wyznaczonego 
miejsca rozpaliłyśmy ognisko i spaliłyś¬ 
my śmiecie, które znalazły się w promie¬ 
niu kilkunastu metrów. Ognisko paliło się 
tak wesoło i ślicznie, że żal nam było je 
gasić i postanowiłyśmy uzbierać trochę 
chrustu i podtrzymać je. Ognisko paliłyś¬ 
my przez cały czas, krzętnie doglądając 
ognia. Kiedy słońce było mniej więcej na 
południowym * zachodzie, zjadłyśmy 
obiad. Potem każda z nas robiła co chcia¬ 
ła. Joanna poszła do lasu i oglądała rośli¬ 
ny i zwierzęta. Ja czytałam książkę i dorzu¬ 
całam do ognia. Naraz usłyszałam dziki 
krzyk. Z początku przestraszyłam się, lecz 
zobaczyłam, że to Joanna wydaje z siebie 


te pomruki i pędziy do mnie w dzikim 
galopie. Śmiejąc się od ucha do ucha 
pokazała mi... ostrogę. W ten sposób zna¬ 
lazłyśmy jeszcze długopis, wielki, pożółk¬ 
ły zeszyt, stary but i ku naszej radości - 
podkowę. Nie miałyśmy pojęcia skąd się 
tam wzięła, ale byłyśmy szczęśliwe, że to 
właśnie my ją znalazłyśmy. Gdy słońce 
staczało się za wierzchołki drzew, zjadłyś¬ 
my kolację i zgasiłyśmy piachem ognisko. 
Poczekałyśmy trochę aby się upewnić, że 
się ponownie nie zapali i pojechałyśmy 
do domu. Droga wydawała się nam teraz 
piękna i lekka. Szybko (po około 2 godzi¬ 
nach) dotarłyśmy do Warszawy. 

Katarzyna 


BYLE JAK NAJDALEJ 
OD MIASTA 

Moja sobota zaczyna się o 7.00. Wstaję 
z łóżka prawą (koniecznie) nogą. Wycho¬ 
dzę na spacer z pieskiem i patrzę na „So¬ 
bótkę", po czym z koleżanką idę na basen. 
Po basenie wyjeżdżamy na rowerową wy¬ 
cieczkę - byle jak najdalej od miasta! 
Byłam już w Jurze Krakowsko-Częstocho¬ 
wskiej, w Wieliczce i Koniakowie. W Ko¬ 
niakowie było wspaniale! Zwiedziliśmy 
ciekawe muzeum, chodziliśmy po skle¬ 
pach z pamiątkami, a wieczorem wspa¬ 
niałe ognisko, pieczone ziemniaki, śpie¬ 
waliśmy piosenki (byliśmy całą paczką), 
słuchaliśmy opowiadań starszych ludzi, 
u których braliśmy lekcje robienia 
koronek. 

Katarzyna 


Spotkania 


TEN DZIEŃ 


W hotelowej kawiarni, gdy wychodziłem na dworzec, by nocnym pociągiem 
wrócić do Warszawy, trwała dyskoteka. Po suficie biegały światła kolorowych 
żarówek, kilka par okupowało parkiet, kilka innych, oddzielonych od niego fontanną, 
bar. Do północy pozostawała jeszcze godzina z okładem, ale dzień, ten dzień, był 
właściwie już poza nami. Majowy, niedzielny dzień. 

Przed dworcem jakaś babina sprzedawała jeszcze konwalie, ale z nielicznych 
przechodniów nikt nie zwracał na nią uwagi. Wspaniały zapach można zaś było mieć 


a darmo. . . 

W pociągu sporo ludzi. Żołnierze wracający z przepustki, rodziny z dziećmi, 
poprzytulane pary, starające się uszczknąć z tej podróżnej nocy choć trochę snu, 
grupa młodych ludzi z plecakami, wracająca z jakiegoś rajdu czy wycieczki. 

Kilka godzin w pociągu - jak na okręcie zawieszonym między dwoma brzegami, 
w czasie nie należącym ani do jednego, ani do drugiego, pomiędzy tym dniem, który 
mija, a tym, który dopiero przyjdzie. 

Korzystając z krótkiej wizyty w tym mieście, odwiedziłem znane mi dobrze 
miejsca. Tak się złożyło, że przez pewien czas chodziłem tu do szkoły. Więc starą 
trasą: koło parkingu, którego wtedy nie było, koło wciąż czynnej strzelnicy, koło 
miejsca po kiosku, w którym kupowaliśmy cukierki. 

W otwartych drzwiach szkoły woźna. Stoi tak, jakby tarasowała we/scie / me mam 
odwagi sforsować tej przeszkody. Myślami więc tylko biegnę na dół do ciasnei 
szatni gdzie biliśmy się workami na kapcie, na piętro do klasy, gdzie przezywaliśmy 
niejedną denerwującą chwilę, na drugie do auli, gdzie składałem Har ™ rsk '° 
Przyrzeczenie. Marmurowe schody pewnie są takie, tak były, a i portret Kościuszki 

"' czwrdni w które ta szkoła była moją szkołą, myślałem o tym. że kiedyś będzie to 
znowu dla mnie ważne? Że przyjdzie i ten dzień, w którym będzie mi s “ł chct **° 
odwiedzić znów to miejsce, wrócić pamięcią do tego w sumie niewiele znaczącego 
^e^odu? Aleoy rzeczywiście był to czas bez znaczenia ? Jeśli nawet, to o tym m °9Q 
wyrokować dopiero teraz, gdyż znaczenie naszych dni ulega z perspektywy ciąg/ym 
mianom • te co je miały kiedyś, po latach tracą, te co go me miały-zyskują, °*azu;ąc 
ie naale ważne i znaczące. A w ogóle nie było chyba przecież takiego dnia, 0 *\órym 
tuyś^nasfryrńe powiedział: to właśnie ten - najważniejszy - jedyny, mepowtarzal- 


ZAKOCHAŁAM SIĘ 
W... POEZJI 

Samotność i zagospodarowanie wol¬ 
nego czasu sprawiały mi dużo kłopotu. 
Byłoby może tak i do dzisiaj, gdyby nie ten 
fakt, że w moje ręce trafił wiersz Wł. Bro¬ 
niewskiego „Poezja”: 

Ty przychodzisz jak noc majowa 
biała noc, uśpiona w jaśminie 
i jaśminem pachną twoje słowa, 
i księżycem sen srebrny płynie, 
płyniesz cicha przez noce bezsenne 
- cichą nocą tak liście szeleszczą - 
szepczesz sny, szepczesz słowa tajemne 
w słowach cichych skąpana jak w deszczu 

I... zakochałam się, zakochałam się 
w wierszach i w poezji. Ona bowiem po¬ 
trafiła zrobić ze mnie zupełnie innego 
człowieka, dzięki niej zrozumiałam, że 
warto żyć, że życie ma sens. Umiała roz¬ 
budzić we mnie wiarę w siebie, umiała 
przenieść mnie w świat marzeń, które 
powoli stają się realne. Dzięki niej znalaz¬ 
łam w życiu to, czego przedtem nie umia¬ 
łam dostrzec. I wreszcie poznałam chłop¬ 
ca, któremu potrafię odwzajemnić się ta¬ 
kim uczuciem, jakim on mnie obdarzył 
i potrafię go zrozumieć. Mimo tego poezja 
nadal jest tym moim pięknym światem, 
w który przenoszę się w sobotnie popo¬ 
łudnia. Wtedy to ciekawe wiersze wpisuję 
w specjalnie na ten cel przeznaczony pa¬ 
miętnik, układam sobie całe rozmowy 
z Mirkiem, w które wplatam poezję, my¬ 
ślę, planuję, wierzę, mam nadzieję i tęsk¬ 
nię... do następnej soboty, do tego moje¬ 
go, kochanego świata, kiedy... 

Lękam się głębiej odetchnąć 
aby nie zburzyć domu 
Nie poruszyć sadzy w kominie 
nie spłoszyć ciszy 

MIECZYSŁAW JASTRUN 
„PÓŹNY ZAPIS" 
„Szelami" 


ŁĄCZĄ NAS WSPÓLNE 
ZAINTERESOWANIA 

Soboty często spędzam u mojego przy¬ 
jaciela, Jacka, który mieszka w pobliskich 
Ozinach. Czas upływa nam na budowaniu 
modeli statków (które następnie puszcza¬ 


my na rzece, powodując różne „ katastro 
fy") i samolotów. Ostatnio np. ukończyliś¬ 
my budowę trałowca „Jaskółka" według 
„Małego Modelarza". Łączy nas wiele 
wspólnych zainteresowań, nie ma więc 
mowy, żeby ęobota była nudna. 

Marek Frań z Kępna 


WSPANIAŁE „ODKRYCIE” 

Od wprowadzenia wolnych sobót mi¬ 
nęło już prawie dwa lata. Można więc 
z pewnej perspektywy spojrzeć na ten 
okres. Na początku wolne soboty były dla 
nas pewnym zaskoczeniem. Nie wiedzie¬ 
liśmy co robić z nadmiarem wolnego cza¬ 
su. „Wsadzaliśmy nos" w telewizor lub 
książkę i tak „wegetowaliśmy" do wieczo¬ 
ra. Czas dłużył się nam niemiłosiernie. 
Dopiero po rozmowie w klasie doszliśmy 
do wniosku, że wszystkie nasze soboty są 
do siebie bardzo podobne. Z każdej stro¬ 
ny słychać było narzekania, dlaczego 
szkoła nie udostępnia sali gimnastycznej, 
dlaczego nie organizuje nam wolnego 
czasu. Kto powinien być „odpowiedzial¬ 
ny" za organizację czasu wolnego dla 
młodzieży? Dziś piszę to z domieszką iro¬ 
nii, ale wtedy wszyscy byliśmy oburzeni. 
Doszliśmy do wniosku, że odpowiedział 
ny jest samorząd uczniowski, w którym 
zasiadają nasi przedstawiciele, czyli... 
wspaniałe i olbrzymie odkrycie! Za swój 
wolny czas odpowiedzialni jesteśmy 
sami. 

Zdopingowani swoim „odkryciem" po¬ 
stanowiliśmy przygotować plan na najbli¬ 
ższą sobotę. Rano w sobotę wyruszyliśmy 
na jednodniowy rajd „Szukamy śladów 
wiosny". Postój nad jeziorem Bieszkowi- 
ce urozmaiciliśmy grą w piłkę, piecze¬ 
niem kiełbasy w ognisku. Wróciliśmy do 
domu autobusem. Był to naprawdę uda¬ 
ny dzień. W inną sobotę zrobiliśmy krótką 
wycieczkę rowerową, szukaliśmy miejsca 
na biwak, który chcemy zorganizwać 
w czerwcu. Nikt już teraz się nie nudzi, 
a najważniejsze jest o, że wszystko przy¬ 
gotowujemy sami. Przez cały tydzień dys¬ 
kutujemy nad planem spędzenia czasu 
i dopiero w piątek wieczorem (w zależnoś¬ 
ci od pogody) decydujemy co będziemy 
robić. Następną wolną sobotę spędzimy 
na pracy w ogrodzie i w polu u jednego 
z rolników; w zamian będziemy mogli 
latem nocować w jego stodole. To będzie 
dla nas, mieszczuchów, prawdziwa 
frajda. 

Hanna 


ny, wart zatrzymania, przechowania w pamięci. A więc jeśli był ważny dla kogoś, był 
ważny w ogóle. 

Minęła północ. Skończył się ten dzień, który przywiódł tamto szkolne wspomnie¬ 
nie. Pociąg zwalnia. Z ciemności nocy wyłania się zarys jakiejś, wydawałoby się 
zagubionej gdzieś na końcu świata, stacyjki. A jednak i tu ktoś wysiada i stacja ta 
staje się ważna. Nie tylko dla niego. Śpiący naprzeciw mnie mężczyzna dopiero przy 
kontroli biletów dowie się, że pojechał za daleko, że przespał swoją stację, tak jak 
inni przesypiają swoje dni. O tych, którzy trafili na swój dzień - dobry czy zły- 
informują gazety. 

„Bohaterowie byli zmęczeni". To o zwycięzcach kolejnego etapu Wyścigu Pokoju. 
„W kolarstwie jak w życiu: awans działa jak środek usypiający." Ileż to razy po 
sukcesie spotykało nas niepowodzenie, bo przeceniliśmy swoje siły... 

Niedługo do Polski przybywa papież. W Mediolanie podczas jego wizyty „według 
oficjalnych informacji, w operację zapewnienia bezpieczeństwa papieżowi zaanga¬ 
żowanych jest około dziesięciu tysięcy policjantów i żołnierzy. Na dachach domów 
wzdłuż trasy przejazdu ustawiono strzelców wyborowych, zamknięto dla ruchu 
znaczny obszar miasta." Czy my wystarczająco strzeżemy tego, co dla nas najcen¬ 
niejsze... 

„Z okazji Dnia Strażaka w Warszawie odbyła się uroczystość wręczenia szczegól¬ 
nie zasłużonym funkcjonariuszom i działaczom pożarnictwa odznaczeń państwo¬ 
wych". A Ty, gdybyś ogłosił Swój Dzień, komu dziękowałbyś za położone wobec 
Ciebie zasługi... 

„Farmerzy i właściciele winnic spowodowali zakłócenia w ruchu drogowym we 
Francji południowo-zachodniej, blokując autostrady i ważniejsze skrzyżowania dróg 
na znak poparcia wysuwanych żądań wyższych cen na produkty rolne." Czy każda 
forma dochodzenia do słusznych nawet praw może być stosowana... 

Odkładam gazetę, w której kronika tego dnia nie zawiera przecież moich w niej 
zapisów, choć każda poruszona w niej sprawa może być moją. Bezpośrednio lub 
choćby pośrednio... 

Ten dzień... Suma czynów, słów, emocji, uczuć, wrażeń. Miejsce na tchórzostwo 
i bohaterstwo, na prawdę i kłamstwo, na otępienie i euforię, na miłość i nienawiść, 


na wygraną i na przegraną. 

Tego dnia ktoś zdradził przyjaciela, jeśli go dotąd jeszcze miał; ktoś wyrzekł się 
idei, jeśli najpierw potrafił ją wywalczyć; ktoś sprzeniewierzył się sobie samemu... 

Ten dzień... Już nowy. Na zegarach warszawskiego dworca zmnieniają się 
tabliczki z cyframi, odmierzając upływające minuty. Zostało ich ponad dziesięć 
tysięcy. Dziesięć tysięcy minut. Fortuna rozmieniona na drobne, których suma jest 
dopiero wartością, jaką potrafimy docenić. 

A wartość tego dnia... jaka będzie7 

Jest wtorek, czternasty czerwca, sto sześćdziesiąty piąty dzień roku. Słońce 
wzeszło o godzinie trzeciej czternaście, zajdzie o dziewiętnastej pięćdziesiąt osiem. 
Imieniny obchodzą Eliza, Bazyli, Rufin i Walery. Dla solenizantów melodia na ' 
dobry... 

A dla Ciebie? Wszystko: ten dzień... 




. Słonce 
ft osiem, 
na dzień 

* J 



w moim domu 

Mam 12 lat i uczę się średnio. Ni. 

mogę powiedzieć żeby moi rodzic, 
byli fajni. Przeciwnie. Nigdzie ni. 
mogę się ruszyć, ciągle tylko słyszę 
pobaw młodszą siostrę. W szkoła 
zorganizowali rajd, zapisałam sie 
a później poprosiłam mamę i eb ' 
mi kupiła wiatrówkę. Usłyszałam ' 
zaraz: dziecko, co ty masz w E | 0 
wie, ja Ci nie dam dwóch tysięcy na 
kurtkę lub wiatrówkę. Dłużej t.i 
domowej atmosfery nie zniosę ' 
Drodzy czytelnicy, pomóżcie ml 
Kinga 


Czy może istnieć 
miłość nastolatków? 

I ja, podobnie jak Robert, uwa¬ 
żam, że nie może istnieć miłość 
pomiędzy tak młodymi ludźmi. 
Przecież - powiedzmy sobie szcze¬ 
rze - czternasto- czy nawet piętnas¬ 
toletnia i dalej dziewczyna czy chło¬ 
pak to jeszcze dzieci. To im się 
wydaje, że są już dorośli i starają się 
do nich upodobnić, gdy tymczasem 
nie zdają sobie sprawy z tego, ile 
kłopotów i zmartwień mają starsi; 
kiedy spodoba się komuś dziew’ 
czyna lub chłopak, to myślą.od ra¬ 
zu, że to już nic innego tylko mi¬ 
łość. To nie miłość, ale zwykła dzie¬ 
cinada, która skończy się szybciej 
niżby się „zakochany" spodziewał. 
Dlatego też śmieję się czytając te 
listy „nieszczęśliwie zakocha¬ 
nych”. Moi drodzy! Miłość to pięk-^ 
ne słowo, wyrażające bardzo wiele,' 
lecz dziś jego znaczenie zostało 
zmienione, spłycone i mało osób 
wie co ono oznacza. Wiem, że 
w dzisiejszych czasach mało jest 
ludzi mających podobne zdanie jak 
ja, ale może znajdą się i tacy, 
i napiszą. 

Baśka 


To samo... 

Po przeczytaniu listu Kaśki z 45 
nr. „RP" chcę podzielić się tym sa¬ 
mym zmartwieniem. Kasiu, mój 
brat ma 6 lat, a ja tyle co Ty. Mój brat 
ma za dużo zabawek i ciągle dostaje 
nowe, chociaż się nimi nie bawi. 
Gdy mama kupi słodycze i pdzieh, 
oboje chowamy. Gdy tylko wyjdę, 
brat przychodzi i wybiera moje sło¬ 
dycze nie pytając się. Swoich nie 
rusza i często zostają przetermino¬ 
wane dlatego, że ich nie zjadł. Rów¬ 
nież mnie bije. Sama nie wiem dla¬ 
czego jest taki nieznośny. Jest okro¬ 
pnym gadułą i tym swoim gadaniem 
złości mnie. 

Nie wiem co poradzić Tobie, & 
sama nie daję sobie rady. Chy ap 
prostu nie zważaj na brata. )ez 
zagląda do Twoich rzeczy (tego te¬ 
matu nie poruszyłaś wswoimlisci ; 

a być może jest to istotne), am 
radę z „Płomyka". Zrób notes lub 
kup, na karcie tytułowej na P lsz,a • 
„Mojemu bratu, który pragnie znać 
moje tajemnice notes ten po 

cam". Zapisuj przykłady złego po 

stępowania brata, a gdy to pe 8 
dnia przeczyta, będzie mu g P 

REDAKCJA ODPOWIADA: |ol» 
Kaliszczuk z Cedyni - we«*« J 

do przeczytania nauczyaelce ję 7 
ka polskiego i poproś o ich ^. 
Oczywiście chętnie będziemy 2 

nas list o tym, jak spęd . 

czas po odrobieniu lekc)i. 
bardziej lubisz robić? 
kład spotykasz się z kolł f a " a*, 
i kolegami, może organizuje 
kawę gry i zabawy, może 
jakieś fajne pomysły? 

korespondencję, s,ara| Zdanej 
jak najwięcej szczegółów o 
sprawie, (bs) 














Z nich, potężna zresztą indywiduawność, 
Jan XXII (obrany po trwającym 2 lata kon¬ 
klawe!) rozpoczął tu budowę ogromnego 
zamku-palacu. Dziś stanowi on największą 
i właściwie jedyną, poza murami obronny¬ 
mi oraz mostem na Rodanie, turystyczną 
atrakcję Awinionu. 

Na zwiedzanie poświęcamy prawie dwie 
godziny, pałac okazuje się bowiem olbrzy¬ 
mi. Ogromne, w stylu gotyckim zbudowa¬ 
ne korytarze, ciągną się jakby w nieskoń¬ 
czoność. By zobaczyć „złamane" luki skle¬ 
pień dobrze trzeba zadzierać głowę! Od 
czasu do czasu otwiera się sala, również 


pustki i zimna... 

W jednej z największych, monumental¬ 
nej naprawdę sali, pozłacany tron papieży, 
obok w pałacowej kaplicy sarkofagi wład¬ 
ców tego pałacu: Klemensa V (zm. 1314), 
Jana XXII (zm. 1334), Benedykta XII (zm. 
1342), Klemensa VI (zm. 1352), Innocente¬ 
go VI (zm. 1362), Urbana V (zm. 1370). 
Ostatni awinioński papież, Grzegorz XI, 
przeniósł rezydencję z powrotem do Rzy¬ 
mu w 1377 roku. Dookoła pustka i cisza, 
wyblakłe wspomnienia minionej świet¬ 
ności. Czy można dziś wiedzieć, czy da się 
odtworzyć to, co kiedyś widziały te mury. 


AWINION 


J echaliśmy wzdłuż Rodanu mijając z da¬ 
leka historyczne Vienne ongiś jedną 
z czterech stolic upadającego cesarstwa 
-yjnskiego (V wiek n.e.), następnie Oran- 
z lukiem cesarza Augusta, aż nagle, 
kiedy wydostaliśmy się na wysoki pagórek, 
rozpostarła się przed nami panorama Awi¬ 
nionu- 

Wspaniały to był widok. Zalana słońcem 
dolina Rodanu, z lewej srebrna wstęga 
rzeki, a na niej słynny „urwany" w połowie 
starożytny most, z prawej otoczone mura- 
m| obronnymi miasto. Doskonale zacho¬ 
wane, zupełnie nie uszkodzone blanki 
i wieże otaczają główny trzon dzisiejszego 
miasta. Tylko nowoczesne dzielnice mie¬ 
szkalne i willowe położone są dziś poza 
murami. 

Te jednak kamienne pamiątki z czasów 
średniowiecza nie były dla nas tak wielką 
atrakcją. Przede wszystkim chcieliśmy zo¬ 
baczyć pałac papieży i „postawić stopę” na 
słynnym, znanym nawet z piosenki, moś¬ 
cie na Rodanie. 

Miejsce Awinionu w historii Europy da¬ 
tuje się od czasów, kiedy to król Francji 
Filip Piękny (zm. w 1314 r.), jeden z ostat¬ 
nich wielkich Kapetyngów, w walce o su¬ 
premację pomiędzy władzą świecką i koś¬ 


— miasto papieży 


cielną spowodował, że obrany papieżem 
w roku 1305 (nota bene aż po jedenaście 
miesięcy trwającym konklawe!) Bertrande 
de Got, arcybiskup Bordeaux, przyjąwszy 
imię Klemensa V, w ogóle nie wyprawił się 
do Rzymu, lecz pozostał we Francji, na 
siedzibę wybrawszy sobie Awinion (1309 
r.). Następnie otoczył się wspaniałym dwo¬ 
rem, ściągając do swej rezydencji artystów 
z całej ówczesnej Europy, a między innymi 
malarzy: Giotta i Memminiego, poetę Pe- 
trarkę, muzyków, złotników itd. Zaczął się 
wtedy „złoty wiek" Awinionu. 

Miasto było dotąd własnością króla Nea¬ 
polu (z dynastii Andegawenów) i leżało na 
pograniczu terenów przynależnych papie¬ 
stwu w południowej Francji. Z przybyciem 
tu Klemensa V rozpoczął się prawie 70- 
letni okres zwany „niewolą awiniońską" 
(1309-1377), w czasie którego siedmiu ko¬ 
lejnych papieży pozostawało pod bezpo¬ 
średnim wpływem królów Francji. Drugi 


ogromna - a olbrzymi, ginący w mroku jej 
strop oparty jest na wielkich rozmieszczo¬ 
nych po środku „łukowych" filarach. Wy¬ 
daje się, że można by schować się za takim 
potężnym, kamiennym filarem i podsłu¬ 
chiwać rozmowę, która toczy się w innej 
części sali. Bo taka tu jest atmosfera: ta¬ 
jemniczości i mistycyzmu, a równocześ¬ 
nie pustki i zimna. Wszystko tu jest monu¬ 
mentalne, zbudowane z jakiegoś szarego 
kamienia, jest ciemno, małe okna niewiele 
sączą światła, i bardzo zimno. Na zewnątrz 
rozjarzone, gorące słońce Prowansji, a tu 
chłód jakby przylgnął do tych ponurych, 
średniowiecznych ścian... Czy to ma być ta 
wspaniała, wielokrotnie w opisach wspo¬ 
minana rezydencja papieży? 

Dziś - wszędzie tu nagie, kamienne ścia¬ 
ny. Tylko w niektórych, większych salach 
wiszą nieliczne gobeliny, od czasu do cza¬ 
su znajduje się jakaś lawa lub inny sprzęt. 
Nie rozprasza to jednak wiejącej zewsząd 


co czaiło się tu pod wysokimi, ginącymi 
w stałym półmroku stropami? Kamienne, 
gotyckie sklepienia śnią sen o przeszłoś¬ 
ci... Ogromna budowla popada powoli 
w ruinę. Chyba współcześni mieszkańcy 
Awinionu nie bardzo wiedzą na co ją 
obecnie przeznaczyć 

Dla odprężenia udajemy się teraz w głąb 
ruchliwego przesyconego gwarem ludz¬ 
kim miasta. Awinion liczy dziś ponad 70 
tys. mieszkańców i - podobno - znajduje 
się tu ponad 70 sklepów jubilerskich; je¬ 
den złotnik na tysiąc mieszkańców! To 
chyba tradycje z czasów papieży-wystaw¬ 
ne życie było bowiem nieodłączną cechą 
wszystkich dworów ówczesnych włąjłców 
kościoła. Dziś Awinion jest swego rodzaju 
centrum handlu złotem i drogimi kamie¬ 
niami w Prowansji, otoczony prawie nie 
tkniętymi przez czas średniowiecznymi 
murami, z królującym nad wszystkim 
olbrzymim masywem pałacu. Ostatni pa¬ 


pież opuścił miasto obierając nową rezy¬ 
dencję w Rzymie na Watykanie (przed 
okresem awiniońskim papieże rezydowali 
w centrum Rzymu w tzw. Pałacu Laterań¬ 
skim, z czasów Konstantyna Wielkiego). 

W Awinionie pozostały tylko cienie 
wspomnień dawnej świetności z czasów, 
gdy tu - właściwie przecież zupełnie przy¬ 
padkowo - znajdowało się centrum świa¬ 
towej władzy duchownej, a także w znacz¬ 
nym stopniu świeckiej. 

Tylko Rodan płynie jak przed wiekami. 

To się chyba niewiele zmieniło. W połowie 
nurtu rzeki urywa się słynny, na rzymskich 
fundamentach zbudowany most: „Pont 
d'Avignon". Pozostały tylko trzy, wspania¬ 
łe w swym rysunku, kamienne luki przęseł. 
Na środku mała kapliczka pod wezwaniem 
św. Mikołaja zbudowana w 1185 r. ze skła¬ 
dek świątobliwych pielgrzymów. Wów¬ 
czas na drugim końcu mostu, dziś nieist¬ 
niejącym, wznosiła się wieża strażnicza 
królestwa francuskiego. Bo na tamtym 
brzegu była już Francja, letni pałac papieży 
(Villeneuve) leżał we Francji. 

Dziś na moście, a właściwie na pozosta¬ 
łej jego części, odbywają się piękne festy¬ 
ny i zabawy ludowe. 

Dfcigi brzeg rzeki jest mało zamieszkały. 
Rozpoczynają się tu zielone tereny winnic. 
Nad wieczorem rozbijamy biwak. Zapada 
zmierzch nad Rodanem, po drugiej stronie 
rozjarzają się światła i wspaniale ilumino¬ 
wany (dla turystów) pałac i ogrody papieży. 
Długo w noc nie możemy zasnąć. Tuż 
przed nami Rodan płynie w czerni, tylko 
od czasu do czasu odbija się w wodzie 
blask świateł znajdującego się po drugiej 
stronie miasta. Tu być może kiedyś, przed 
ponad dwoma tysiącami lat przeprawiał się 
w drodze do Italii ze swymi wojskami - 
słynny zdobywca Hannibal. Tak przypusz¬ 
czają historycy. Bo zarówno miejsce prze¬ 
prawy Kartagińczyków, jak i przejście ich 
przez Alpy dotąd nie zostały dokładnie 
ustalone. 

Awinion - jedyne w swym rodzaju mias¬ 
to: średniowiecze, papieże, złotnicy, rze¬ 
ka, Hannibal, cudowna kraina Prowansja... 

Aż żal stąd odjeżdżać. 

ANDRZEJ DONIMIRSKI 
Fot. CAF 


Kronika Wojennych Wydarzeń 

Wywiad z żołnierzem Września 
panem Stefanem Matusiakiem 


- Dzień dobry. Dowiedziałem się, że był 
Pan jednym z żołnierzy Września. Walczył 
pan w grupie gen. Kleeberga? 

- Tak. 

- W którym roku wstąpił Pan w szeregi 
Wojska Polskiego? Jaki Pan miał stopień 
i kim dowodził? 

- To jest dłuższa historia. W 1938 roku 
wprowadzono nowe zasady poboru do wojska. 
t>otyczyły one chłopców, którzy w tym właś¬ 
nie roku otrzymali świadectwa dojrzałości. 

- Bardzo przepraszam, a ile Pan miał wte¬ 
dy lat? 

- Patrząc z dzisiejszej pozycji byłem bardzo 
młody. Natomiast jak sobie przypominam, 
uważałem się wtedy juz za dorosłego. Bo matu¬ 
ra no i te aż 19 lat! Ale wracając do poprzednie- 
8» tematu. Skierowany zostałem na kurs Pod¬ 
chorążych Rezerwy Piechoty przy 30 dywuzji 
w Brześciu nad Bugiem z przydziałem do 83 
pułku piechoty, który nosił nazwę „Strzelców 
Poleskich” w Kobryniu. Po ukończeniu pod- 
chorążówki otrzymałem stopień kaprala pod¬ 
chorążego. Dalej nie awansowałem, gdyż zo¬ 
stałem przyjęty do szkoły zawodowej Podcho- 
t^żych Piechoty w Komorowie kolo Ostrowi 
Mazowieckiej. Koledzy, którzy nie chcieli po¬ 
zostać na stale w wojsku, otrzymali stopnie 
Plutonowego, sierżanta i starszego sierżanta 
w zależności od wyników w podchorążówce. 
Na praktykę zostałem skierowany do Kobry- 

do szkoły podoficerskiej, otrzymując funk- 
óę dowódcy drużyny. W ostatnich dniach 
Wr ześnia 1939 r. dowodziłem plutonem otrzy¬ 
mując tylko na czas wojny stopień oficerski, 
“rzed skierowaniem do Kobrynia brałem 
“dział w przeprowadzonej w marcu w Brześciu 
mobilizacji, przechodząc automatycznie do 
•zw. drugiego rzutu. 

- W okresie, w którym był Pan w Kobry- 
rnu wybuchła wojna. Jak Pan to przeżył? 

- Wiedzieliśmy, że sytuacja polityczna jest 
““Pięta. Natomiast sam wybuch wojny zasko- 
2? ““de. Rano 1 września wyszliśmy na 
Uczenia. Gdzieś koło godziny 7-8 usłyszeliś¬ 
my warkot samolotów, wybuchy w Kobryniu, 
'Ujrzeliśmy kłęby dymu. Goniec z pułku 

) mignął nas do koszar, mówiąc zarazem, że 

lc ®cy bombardowali miasto. Ciekawostką 
“mże być to, że bomby spadły na sam Kobryń, 
““tomiast koszary pozostały nietknięte. 


- Kiedy została powołana Grupa Opera¬ 
cyjna „Polesie”? 

- Daty powołania nie pamiętam, gdyż nikt 
nas o tym nie informował, a poza tym zajęci 
byliśmy sprawdzaniem wiadomości o pojawia¬ 
jących się szpiegach i dywersantach. Informa¬ 
cje te często były błędne. Jednak, jak wynika 
z opracowań, Grupa Operacyjna „Polesie” 
została powołana 11 września*' i miała umoc¬ 
nić działalność Frontu Południowego. 

- Armia, w której pan walczył, stoczyła 
krwawą bitwę pod Kockiem. Czy mógłby 
Pan zrelacjonować jej przebieg i swoje od¬ 
czucia? 

- Ale może trochę się cofniemy. Pierwszą 
zwycięską bitwę stoczyliśmy pod Kobryniem, 
gdzieś w połowie września. Później to okres 
ciągłych marszów i potyczek. Pod samym 
Kockiem nie byłem. Walczyliśmy pod Wolą 
Gutowską, Krzywdą i w okolicznych lasach. 

- O czym Pan myślał ruszając po raz 
pierwszy do bitwy? 

- To co teraz powiem, to nie tylko moje 
myśli, ale i moich kolegów, z którymi razeir. 
odbywaliśmy praktykę Marzyliśmy o bohate¬ 
rskich czynach i ewentualnych odznaczeniach 
bojowych. Dopiero późniejszy okres przeko¬ 
nał nas jak straszna i nieludzka jest wojna. Ile 
zniszczeń, nieszczęść i masakry cywilnej lud¬ 
ności ze sobą niosła. Wtedy nie myśleliśmy już 
o odznaczeniach, tylko o zemście. 

- Jak Pan zareagował na rozkaz kapitula¬ 
cji wydany przez gen. Kleeberga? 

- Rozkaz ten nas zaskoczył. A właściwie 
dowiedzieliśmy się o nim po zabraniu nam 
przez dowódcę kompanii pistoletów. Odebra¬ 
no nam broń w wyniku naszych rozmów, że 
raczej śmierć niż niewola. Dowódca wydal 
następnie rozkaz, że po poddaniu się i zwolnie¬ 
niu do cywila przez Niemców mamy tworzyć 
armię podziemną. Warunki kapitulacji prze¬ 
widywały demobilizację szeregowców i podo¬ 
ficerów do plutonowych włącznie. Musieliśmy 
więc zataić, że jesteśmy podchorążymi. 

- Czy Niemcy dotrzymali warunków kapi- 

tualcji? 

- Naturalnie że nie. Wszyscy wylądowaliś¬ 
my w obozach jemeckich w Niemczech. 

- Co zadecydowało o podpisaniu kapitu- 
lacji? 

_ Przede wszystkim brak amunicji, broni. 


środków opatrunkowych i żywności. 

- Jak Pan sądzi, gdyby nie to, walka toczy¬ 
łaby się dalej? 

- Według ówczesnych moich doznań-tak. 
Zapał był, ale jak wynika z późniejszych histo¬ 
rycznych opracowań nie mieliśmy żadnych 

- Czy otrzymał Pan medal za udział 
w kampanii 39 r.? 

- Tak. Proszę, zobacz jak on wygląda. 

- Czy mógłby Pan opowiedzieć o cieka¬ 
wym wydarzeniu z czasów wojny? 

- Może to zabrzmi trochę humorystycznie, 
ale podczas jednej z walk, kiedy wokół przyci¬ 
chły trochę strzały, podniosłem się zza niewiel¬ 
kiego garbu ziemnego i zobaczyłem w odle¬ 
głości około 8-10 metrów wstającego z ziemi 
Niemca. Byliśmy obydwaj zaskoczeni. Pierw¬ 
szą i jedyną myślą było strzelać. Opierając 
karabin o biodro oddałem pięć strzałów, bo 
tyle pocisków zawierał magazynek. To samo 
zrobił przeciwnik. Padłem na ziemię i szybko 
wycofałem się do tylu. Mój wróg miał jednak 
jeszcze granaty i rzucił jeden odbezpieczony 
w miejsce, w którym stałem. Strzały, granaty 
i... żadnemu z nas nic się nie stało, w myśl 
zasady: ,kołnierz strzela, a Bóg kule nosi”. 

- Czy nie posiada Pan jakiegoś zdjęcia 
z okresu służby wojskowej? 

- Niestety nie mam. Zdjęcia zrobione 
w wojsku przesyłałem do domu. Ponieważ 
jestem warszawianinem, wszystko zginęło 
podczas powstania. 

- Dziękuję Panu bardzo. Przed przepro¬ 
wadzeniem z Panem tej rozmowy starałam 
się zdobyć trochę wiadomości na temat Gru¬ 
py Operacyjnej „Polesie". Przeczytałam 
książkę Sadzewicza pt. „Ostatnia bitwa kam¬ 
panii 1939”. Ciekawa jestem czy Pan też ją 
czytał? 

- Ależ tak. Starałem się przeczytać wszyst¬ 
ko, co zostało dotychczas o grupie generała 
Kleeberga. 

- Jeszcze raz serdecznie Panu dziękuję. 

Magdalena Wyczyńska 
ucz. ki. VIII 
Kielce 
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ZADANIE 16 

- W dniu 1 sierpnia 1944 r. wybuchło Powstanie 
Warszawskie, trwające 63 dni. Wymień nazwy co 
najmniej trzech harcerskich batalionów walczą¬ 
cych w Powstaniu. 

- Podaj nazwę jednostki Ludowego Wojska Polskie¬ 
go, która pospieszyła Powstańcom z pomocą 
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J eszcze kilka lat temu w LQ im 
Bolesław Chrobrego w Piotrkowie 
Trybunalskim astronomia byfa 
najzwyklejszym szkolnym „michał¬ 
kiem”. Nikt się do niej specjalnie nie 
przykładał, ani uczniowie, ani nauczy¬ 
ciele, bo niby po co to komu. Pan 
Zbigniew Solarz uczył wtedy fizyki, 
więc jemu w końcu przypadły w udzia¬ 
le lekcje z astronomii. 

- Zacząłem uczyć tego przedmiotu 
sześć czy siedem lat temu bez żadnego 
właściwie przygotowania. Ale tak to 
z astronomią jest: uczy jej najczęściej 
fizyk, albo geograf, albo jeszcze ktoś 
inny, więc i na mnie przyszła kolej. Po 
kilku pierwszych lekcjach wpadło mi 
do głowy, że zamiast objaśniać tematy 


„złotą rączkę"- Kiedyś z uczniami to 
nawet telewizor na lekcjach zmonto¬ 
wał. I zawsze miał bombowe pomysły: 
a to zegar słoneczny na frontonie szko¬ 
ły (jak dotąd, jedyny w wojewódz¬ 
twie), a to radiowęzeł. Zapału nie bra¬ 
kowało mu również do pracy z harce¬ 
rzami. Przez wiele lat był komendan¬ 
tem szczepu w LO. Ale wróćmy do 
jego astronomicznych planów. 

Na początku profesor był trochę 
osamotniony. Kolcdzy-nauczyciele nic 
pomagali, a uczniowie chociaż niby 


na kilkanaście małych cząstek. Każdą 
z nich sfotografował, potem, podłoży¬ 
wszy pod każde zdjęcie kółeczko z mie¬ 
dzianej folii, nakłuwał poszczególne 
gwiazdy ostrą igłą. Każde kółeczko 
z odpowiedniego rzutnika daje na ko¬ 
pule obraz fragmentu nieba w 100- 
krotnym powiększeniu. Gwiazd jest 
razem aż sześć tysięcy! Wyobraźcie 
sobie jak żmudne musiało być nakłu¬ 
wanie, tym bardziej, że niektóre na¬ 
kłute punkciki są tak małe, że widać je 
tylko pod lupą. 


sław. Piotrkowskie planetarium wpisa¬ 
ne zostało uroczyście do rejestru plane¬ 
tariów polskich, jako dziesiąta pozy¬ 
cja, obok chorzowskiego, warszaw¬ 
skiego, fromborskiego... Poproszono 
także pana Solarza o udostępnienie go 
wycieczkom i wszystkim zaintereso¬ 
wanym. 

Do tej pory jest to jedyne w Polsce (a 
może nawet w Europie) planetarium 
wykonane na prawdziwie profesjonal¬ 
nym poziomie przez amatorów. Na 
pana Solarza posypały się zaszczyty 
i pochwały, była także propozycja pra¬ 
cy w uniwersytecie. Odrzucił ją jednak 
bez wahania. Żal byłoby odchodzić ze 


SZEŚĆ 
TYSIĘCY GWIAZD 
W JEDNEJ KLASIE 


na płaskich mapach nieba, można by 
zamontować w klasie półkulistą kopu¬ 
łę. Na niej z rzutnika wyświetlane by¬ 
łyby obrazy gwiazd. Prosta rzecz, 
a o ile uatrakcyjniłaby lekq'e! 

Od tej kopuły wszystko się zaczęło. 
Pomysł został podchwycony. Ucznio¬ 
wie razem z profesorem szparko zabra¬ 
li się do roboty. Z 24 klinów wyciętych 
z tektury polietylenowej i pozszywa- 


zainteresowani, też się do pracy nie 
palili. Zajmowali raczej pozycję wycze¬ 
kującą: - zobaczymy, co z tego będzie. 
Potem jednak znalazło się kilku zapa¬ 
leńców: Waldek Firlej, Przemek Du¬ 
da, Rafał Czekała. Nie jeden raz sie¬ 
dzieli w szkole do późnej nocy razem 
z panem Solarzem. Radzili sobie jak 
mogli. Przede wszystkim do planeta¬ 
rium potrzebne były soczewki. Profe- 


W piotrkowskim planetarium wy¬ 
świetlany jest także obraz Drogi Mle¬ 
cznej i znaków Zodiaku. Te ostatnie 
w najnowszych urządzeniach firmy 
Zeiss widać na kopule dzięki soczewce 
z dziurką w środku, tzw. toroidalnej: 

- Ja takiego cuda na oczy nie wi¬ 
działem - przyznaje się pan Solarz. - 
Wiem, że istnieje taka soczewka, po¬ 
nieważ gdzieś o niej przeczytałem, ale 


S iedzimy pod białą kopułą, światło 
powoli gaśnie i nad naszymi gło¬ 
wami zapala się sześć tysięcy 
gwiazd. Słychać elektroniczną muzykę 
Jeana Michela Jarre’a, która świetnite 
współgra z atmosferą planetarium. Za 
pulpitem siedzi Rafał Czekała, tegoro¬ 
czny maturzysta. Jemu chyba najbar¬ 
dziej udzieliła się pasja profesora. Bę¬ 
dzie zdawał w tym roku na Uniwersy- 



Za chwilę zgaśnie światło i Rafał zacznie opowieść o niebie... 

sor napisał więc list do Warszawskich 
Zakładów Optycznych. Po kilku ty- 


nych nitką ,,na okrętkę” powstała ko¬ 
puła o średnicy 6 metrów. Pozostało 
tylko wykleić ją od środka wieloma 
arkuszami bristolu i jeszcze pomalo¬ 
wać białą farbą. Gotowe! Cała robota 
trwała trzy miesiące. Dyrektor trochę 
kręcił nosem, kiedy trzeba było kuć 
dziury w ścianach na haki podtrzymu¬ 
jące kopułę pod sufitem. Ale w końcu 
machnął ręką. 

J uż w trakcie robienia kopuły zaczą¬ 
łem myśleć: a może by tak planeta¬ 
rium w naszej szkole... Ale jeszcze 
nie śmiałem o tym mówić. Wszystkie, 
jak dotąd, planetaria w Polsce budowa¬ 
ne były przez znakomitą, starą firmę 
„Carl Zeiss Jena” i kosztowały krocie. 
A kilka prób skonstruowania urządzeń 
tego typu w naszym kraju przez amato¬ 
rów zakończyło się kompletnym fia¬ 
skiem. Jednak coś mnie kusiło! 
W końcu przekonałem sam siebie, że 
nawet jak się nie uda, to dziury w nie¬ 
bie nie będzie. Wreszcie zdobyłem się 
na odwagę i powiedziałem o swoim 
zamierzeniu na apelu szkolnym. 

niem. Natomiast nauczyciele patrzyli 
na mnie trochę jak na nieszkodliwego 
maniaka, trochę jak na człowieka, któ¬ 
ry nie ma nic lepszego do roboty. To 
mnie jeszcze bardziej zmobilizowało. 
Powiedziałem sobie: ja jeszcze pokażę, 
co potrafię! 

Pan Solarz uchodzi w szkole za 


godniach przyszła odpowiedź, żeby 
przyjeżdżali i zabrali kilka kilogramów 
wybrakowanych wyrobów. Chłopcy 
pojechali natychmiast i wrócili z wo¬ 
rem pełnym szkła. Pierwszą kapsułą na 
rzutniki był... czajnik z pokoju nau¬ 
czycielskiego. A urządzenie wyświetla¬ 
jące obrazy nieba porusza się do dziś za 
pomocą zwykłego silniczka od wycie¬ 
raczek samochodowych. Nie obeszło 
się także bez grzebania po domowych 
lamusach i strychach w poszukiwaniu 
sprężynek, kółek zębatych, blaszek ze 
starych zegarów i gramofonów tudzież 
innych szpargałów, włącznie z puszka¬ 
mi po konserwach, rurkami od namio¬ 
tów, pojemnikami po dezodorantach. 
Chłopcy gromadzili to skrzętnie 
w szkole, bo a nuż coś się przyda do 
planetarium. Nawet sam „psor” po¬ 
święcił dla aparatury sprężynę ze swo¬ 
jego łóżka. Służy ona do dziś jako 
odciążnik kapsuły. 

K ażdy drobiazg pan Solarz wy¬ 
myślał sam, z niemałą pomocą 
swoich uczniów. W planeta¬ 
riach bywał przecież tylko na seansach. 
Nie znał w szczegółach zasad ich budo¬ 
wy ani działania. Do wszystkiego do¬ 
chodził własną, mozolną dróżką. Na 
przykład, aż pięć dni głowił się jak 
„zrobić” gwiazdy. I w końcu wpadł na 
dość prosty sposób. Pociął mapę nieba 


dla nas była zupełnie nieosiągalna. 
Zresztą produkuje ją podobno tylko 
firma Zeiss. Musieliśmy więc wymy¬ 
ślić coś, co by ją zastąpiło. I wymyśli¬ 
liśmy któregoś wieczoru! W naszym 
planetarium obrazy znaków Zodiaku 
wyświetlane są poprzez puszkę, na 
której maleńkim kółkiem zębatym po- 
nakłuwane są ich kształty. 

Panu Solarzowi i kilku jego uczniom 
właściwie nikt w budowie planetarium 
nie pomagał. W jednym z piotrkow¬ 
skich zakładów pospawano im tylko 
stelaż do całej aparatury. 


P olskie Towarzystwo Miłośników 
Astronomii dość późno zaintere¬ 
sowało się przedsięwzięciem pro¬ 
fesora Solarza. Przyjechało kilku spe¬ 
cjalistów, obejrzeli wszystko dokład¬ 
nie i nadziwić się nic mogli. Przecież 
Niemiec — prof. dr Walter Bauersfeld 
budował pierwsze na świccie planeta¬ 
rium przez ponad pięć lat. Miał do 
dyspozycji cale zakłady aparatury 
optycznej „Carl Zeiss Jena". Było to 
w latach 1919-1924. A tu amator i kil¬ 
ku jego pomocników dokonali tego 
samego w niespełna trzy lata 1979— 
1981, dysponując prymitywnym 
sprzętem i materiałami. Nie do wiary! 

Na otwarcie planetarium przyjechał 
sam prezes PTMA - prof. Stodółkie- 
wicz i kilka innych astronomicznych 


tet Warszawski, na wydział astrono¬ 
mii. Już teraz zna prawie wszystkie 
z 88 gwiazdozbiorów mozolnie nakłu¬ 
wanych przez „psora”. Rafał obsługu¬ 
je aparaturę i dokładnie objaśnia, co 
widać na kopule. Na życzenie, może 
pokazać nam niebo widoczne z każde¬ 
go punktu kuli zicmskick np. z biegu¬ 
na pó8nocnego z zorzą polarną, albo 
z równika, z którego widać osławiony 
w literaturze gwiazdozbiór Krzyż Po¬ 
łudnia. Możemy również obejrzeć nie¬ 
bo sprzed 26 000 lat, a także zobaczyć, 
jakie gwiazdy będą świeciły dzisiejszej 
nocy. 

- Proszę zwrócić uwagę-mówi Ra¬ 
fał - na gwiazdozbiór Wolarza na wio¬ 
sennym niebie, z najjaśniejszą gwiazdą 
Arkturem. Uczniowie naszej szkoły 
nieoficjalnie przemianowali go na 
gwiazdozbiór Solarza... 

A tymczasem na korytarzu LO na 
następny seans w planetarium czeka 
wycieczka ze szkoły podstawowej z po¬ 
bliskiej wioski. Poprowadzi go Ela Da¬ 
niłowska, która najlepiej z dziewcząt 
zna się na gwiazdach. Jest to już 160 
wycieczka w LO im. Bolesława Chrob¬ 
rego. Wy też możecie tam zajrzeć, jeśli 
tylko będziecie w Piotrkowie. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 



CZYTAJĄC 

„DO GÓRY NOGAMI ' 1 

Wszystko wskazuje na to, że latem bieżącego 
ukaże się wreszcie pierwszy tomik nowej - zapowiada* 
od roku - serii książek, przygotowanych dla Was nr?* 1 
Młodzieżową Agencję Wydawniczą, pn. „Globus” p 
święcony on będzie tradycji i obyczajom grup efniczn° 
wyznaniowych Syrii (pióra Faridy Kuligowskiej) oraz Ba° 
gladeszowi, który żyje w cieniu katastrofy (lerzego Ch" 
citowskiego). Kolejne tomiki zawierać będą również n 
dwa reportaże z różnych krajów, miast czy regionów 
naszego globu. Pozwolą Wam one bliżej poznać proble¬ 
my i zjawiska zachodzące we współczesnym świecie 
Dzięki tym pozycjom będziecie mogli „odbyć podróże” 
do największego, ludzkiego mrowiska - Tokio, -odwie¬ 
dzić Antarktykę, Indian Kolumbii, Andaluzję, Madaga¬ 
skar, a także poznać wiele ciekawych, ukazanych 
w atrakcyjny sposób, zjawisk przyrodniczych czy ki.faji 
rowych, w które obfituje rozległy obszar Związku Ra¬ 
dzieckiego. Będzie bowiem w kolejnych tomikach o je¬ 
ziorze Bajkał i uroczej Ricy, Górach Bajkalskich i Kauka¬ 
zie, dzikiej i pięknej tajdze syberyjskiej oraz słonecznej 
Armenii, o Abchazji i Buriacji. ć«j§ll 

- Seria „Globus” przyniesie książki jakich w Polsce jeszcze 
nie było - mówi janusz Fogler, kierownik Redakcji Publicystyki 
i Reportażu Wydawnictwa Książkowego MAW. Co prawda 
w znanym cyklu Wiedzy Powszechnej „Kraje. Ludzie. Obycza¬ 
je.", czy też miesięcznikach „Poznaj Świat” i „Kontynenty"- 
sporo jest wiadomości ze wszystkich zakątków świata, ale - jak 
mi się wydaje - są one niekiedy zbyt specjalistyczne, naładowa¬ 
ne ogromną ilością szczegółowych informacji, a przez to chyba 
trochę za trudne dla niewtajemniczonego czytelnika. 

- Czym wobec tego „Globus" będzie się różnił od swoich 
poprzednikowi 

- Przede wszystkim przystępną, reportażową formą. Ponadto 
każdy tomik, formatu - nazwijmy to - zeszytowego, zawierać 
będzie około osiemdziesięciu (!) kolorowych zdjęć oraz kilka 
map, w tym dwie duże, rozkładowe z barwną szatą graficzną. 
Obydwa reportaże będą traktowane równorzędnie. Każdemu 
z nich dajemy po trzydzieści dwie strony. A ponieważ tomik 
składa się z dwóch oddzielnych części, tę drugą będzie można 
czytać po odwróceniu książki „do góry nogami". 

- fak mi wiadomo, wśród autorów reportaży znajdą się tak 
znakomite pióra jak Olgierd Budrewicz czy Ryszard Badowski. 
Zapowiada się więc całkiem interesująco. Kogo jeszcze nakłonił 
Pan do współpracy z „Globusem"? 

- Piszą dla nas również inni dobrzy dziennikarze, reporterzy, 
korespondenci prasowi, jak na przykład )erzy Chocilowski - 
jeden z najlepszych znawców Azji w Polsce, Wojciech Kubicki- 
spec od Syberii, Wojciech Giełżyński, Edward Karłowicz, Janina 
Rubach-Kuczewska i inni. 

- Ci inni to także lanusz Fogler... 

- Tak, ja też napisałem dla „Globusa" reportaż, o Buriacji, 
który ukaże się w piątym tomiku. 

- W bieżącym roku MA W planuje wypuścić na rynek księgar¬ 
ski trzy kolejne tomiki, a więc reportaże o Syrii i Bangladeszu, 
o jeziorze Bajkał i Gruzji - ten drugi jest fragmentem książki 
Ryszarda Kapuścińskiego pt. „Kirgiz schodzi z konia", oraz 
o Tokio i tajdze. Czy mógłby Pan zdradzić o czym będą trakto¬ 
wać następne? 

- Prawie gotowe do druku są już teksty o Antarktyce i Azerbe¬ 
jdżanie, Indianach Kolumbii i Lapończykach, Abchazji i Buriacji, 
Papule - Nowej Gwinei i Madagaskarze oraz Amazonii i świecie 
Inków. W dalszej kolejności będz ; emy starali się realizować 
między innymi najciekawsze propozycje czytelników, którzy- 
mamy nadzieję - napiszą do nas i „zamówią" najbardziej intere¬ 
sujące ich tematy. 

- Kolorowe zdjęcia i mapy będą niewątpliwie dużą zaletą 
tomików „Globusa", ale czy wobec obecnych trudnośa poli¬ 
graficznych może Pan - jako przedstawiciel wydawnictwa - 
zagwarantować czytelnikom ich przyzwoity poziom edytors • 

- Staramy się, by między innymi szata graficzno-edytors a 
była mocną stroną naszych książek. Pierwsze tomiki drukowan 

i oprawiane są przez Zakłady Fotopoligraficzne w Rudzie . 
skiej, które - jak wiem - potrafią robić dobrą książkę, n ®*° n l ) l „ 
skład i tzw. wyciągi barwne przygotowuje Drukarnia RSW „ * 

R" we Wrocławiu, mająca jedną z najlepszych w kraju przyg 0 ' 
walni. A ponadto offsetowy papier - często z importu, twa 
oprawa - wszystko to razem powinno zapewnić dobry pozi 
wydawniczy „Globusa". . .„ 

- Tomiki będą pojawiać się na rynku w ilości W <Ę w 

egzemplarzy. Nie jest to masowy nakład i z pewnością 
wystarczy dla wszystkich miłośników dobrej i ładnie wy 
książki o świecie... . , . rn j 

- To prawda, ale niestety tylko takie są możliwości dr “ kie j 
Dlatego też planujemy jeszcze dodruki „Globusa w t 11 ” . Q 
oprawie, w ilości 40-50 tysięcy egzemplarzy. Będą one 
tańsze, ale też i gorszej jakości. 

- A ile będzie kosztował jeden tomik? , (Q 

- Około dwieście złotych ten w twardej i nieco P on j kaC h 
złotych w oprawie broszurowej. Z tym, że w obu przypa 
ostateczrfa cena zależeć będzie od wysokości nakładu. 

- To niemało jak na kieszeń nastolatka... Pt Jnak 

- Owszem, ale ceny to już nie my dyktujemy... Mamy^ 

nadzieję, że w ciągu trzech miesięcy - bo „Globus bę 
ukazywał raz na kwartał - uda się naszym czytelnikom zaos 
dzić jakoś tę sumę. „ 

- Życząc Panu i pańskiemu wydawnictwu, aby pi r 
rozmijały się z ich realizacją, dziękujemy za rozmowę. 

WANDA SZKLARŃ* 

















> 


q 0 niedawna hałdy górnicze 
był y nieodłącznym elementem 
nejzażu wokół starych kopalń. Ich 
kilkudziesięciometrowe stożki dy¬ 
miły- truły wyziewami, stanowiły 
trudny do rozwiązania problem. 

Dziś spotyka się je coraz rza¬ 
dziej, ho miejsce eksponowanych 
wierzchołków zajęły płaskie wysy¬ 
piska od razu zalesiane. Nieliczne 
piramidy starych hałd też docze- 
loły się wykorzystania. 

W Cze rwionce koło Rybnika 
górnicy kopalni „Dębieńsko" wy¬ 
budowali na zboczach hałd tor 
piotokrosowy. Odbywają się na 
nim poważne zawody. 

Zdjęcia wykonano podczas II 
eliminacji do motokrosowych mi¬ 
strzostw Polski. 


Tekst i fot. 

ZBIGNIEW BISANZ 



M0T0KR0S NA HAŁDACH 




P aweł znalazł się w warszawskim Pała¬ 
cu Młodzieży, gdy miał 10 lat. Naj¬ 
pierw poznawał podstawy techniki, 
wypalał drewno, majsterkował. Dopiero 
jako ucznia piątej klasy szkoły podstawo¬ 
wej przyjęto go do wymarzonej pracowni 

metaloplastyki. 

Pierwszego dnia instruktor wręczył Pa¬ 
wiowi karton, aby naszkicował na nim 
Projekty kilku prac, które chciałby wyko- 
n ać. Jako pierwszy na białym papierze 
ukazał się statek żaglowy - trójmaszto¬ 
wiec. A już po kilku zajęciach prawdziwy 
model - pierworodne dzieło Pawła - sta- 
n Al na półce. Przez siedem lat uczęszcza¬ 
na do pracowni powstało wiele najroz¬ 
maitszych przedmiotów: od popielniczek 
'kinkietów, aż po rzeźby przestrzenne. Ta 
r °oota sama w sobie była i jest dla Pawła 
au,e ntyczną przyjemnością. A kiedy jesz- 
człowiek słyszy zachwyty nad swoimi, 
na l*wyklejszymi według niego, wytwora- 
fni - Zdarza się tak np. podczas „Przyzb" - 
Rocznego czerwcowego święta pałacu, 
_‘ ed V ,0 przed jego siedzibą prezentowa- 
s 3 szerokiemu światu efekty pracy 
'żestników pałacowych pracowni. 

aweł Szynkielewski, dziś uczeń IV kla- 
*r 'ochnikum mechanicznego, pozostał 
' ern V metaloplastyce. Tyle że od 1981 
^ u jest młodszym asystentem instruk- 
ra Pracowni, co w praktyce oznacza 
maganie młodszym wiekiem i do¬ 
uczeniem kolegom. 


ODZNAKA PAŁACU... 

ani h ' e * 6St pami 3 tl< 3 jedynie, ani ozdobą, 
(j a '. el<0ra cją. Kupić jej nie można - trze- 
Zdobyć. Jest trzystopniowa: brązo- 
^ e ' Sre h rna i złota. Na zdobywanie złotej 
\y a|sj s 'ę jedynie najlepsi, najwytr- 

kcaldh dopuszc żaniu do zdobywania od- 
1 ra na j es t pod uwagę ogólna posta¬ 


wa kandydata: wyniki jego pracy zarów¬ 
no w szkole, jak i w Pałacu, sumienność 
w wypełnianiu domowych obowiązków, 
umiejętność radzenia sobie, ale także 
i chęć niesienia pomocy innym, czyli - 
koleżeństwo. To ostatnie np. najlepiej da¬ 
je się sprawdzić podczas letnich obozów 
w Pieczarkach koło Giżycka. Jeśli kandy¬ 
dat spełnia wszystkie powyższe warunki, 
może przystąpić do zdobywania pięciu 


z sześciu sprawności ogólnych: pływanie, 
fotografika, taniec towarzyski, sport mo¬ 
torowy, znajomość języków obcych i że¬ 
glarstwo. Proces zdobywania odznaki 
trwa przeciętnie dwa lata. Przez 25 lat 
zdobyły ją 493 osoby. 

ODZNAKA I PAWEŁ 

Paweł, który poooonie jak i jego kole¬ 
dzy z pałacu podziwiał zawsze „złotych 
odznakowiczów", choćby za szerokie za¬ 
interesowania i wytrwałość, zdecydował 
się powiększyć ich grono. 

- Lubię dużo wiedzieć o wszystkim - 
uzasadnia swoją decyzję. - Nie odpowia¬ 
da mi pasjonowanie się tylko jedną dzie¬ 
dziną. To zawężanie horyzontów. I właś¬ 
nie zdobywanie odznaki dawało mi szan¬ 
sę poznania różnych dyscyplin, rozszerze¬ 
nia zainteresowań i, co nie mniej ważne, 
możliwość sprawdzenia siebie. 


Najbardziej bał się tańca, więc... od 
niego zaczął. Kurs tańca, egzamin. Udało 
się. Egzamin z języka rosyjskiego prze¬ 
chodzi gładko. Wkrótce potem, po ukoń¬ 
czeniu kolejnego kursu, równie gładko 
zaliczona fotografia. Kurs pływania - eg¬ 
zamin. Samochód - pierwsza w życiu 
okazja, aby zająć miejsce kierowcy-kolej¬ 
na przygoda. A przez cały ten czas oczy¬ 
wiście systematyczne uczęszczanie do 


pracowni macierzystej. I wreszcie 5 kwiet¬ 
nia 1982 roku - uroczyste wręczenie Złotej 
Odznaki podczas dorocznego Święta 
Pałacu. 

PASJE 

- Poświęciłem dwa lata na zdobywa¬ 
nie odznaki między innymi dlatego, że był 
to jedyny sposób na umieszczenie jej 
w mojej kolekcji. Bo zbieram metalowe 
znaczki - uśmiecha się Paweł. - Lubię też 
majsterkować, pasjonuje mnie science 
fiction, interesuje żeglarstwo, którego taj¬ 
niki zgłębiłem, choć nie do końca, w Pie¬ 
czarkach. Moją pasją można by chyba 
również nazwać strzelanie sportowe 
z broni palnej. Nieraz wyjeżdżałem na 
obozy PO, żeby sobie postrzelać, nie tyle 
dla sprawdzenia się, ile dla przyjemności. 

Ale moja pasja największa, ukoronowa¬ 
nie wszystkiego, co do tej pory osiągną¬ 
łem, to spadochroniarstwo. Kiedyś, jak 


wspominałem rodzicom i kolegom, że 
mam zamiar skakać, patrzyli na mnie z po¬ 
litowaniem, nie wierząc, że będzie mnie 
na to stać. Ja też zresztą nie byłem pe¬ 
wien. Alę dopiąłem swego: po dwóch 
latach upartego dobijania się jestem 
członkiem sekcji spadochronowej Aero¬ 
klubu. 

Po co skaczę? Trudno to zrozumieć ko¬ 
muś, kto nigdy tego nie zaznał. Otóż... jest 


się bardzo wysoko. Absolutna cisza. Ab¬ 
solutna samotność. Nieprzeciętny widok. 
Słońce tuż... Nie, tego się zupełnie nie da 
opisać. Na to nie ma słów. Tyle, że każdy 
skok jest oderwaniem się od wszelkich 
ludzkich, ziemskich spraw. Człowiekczuje 
się wyswobodzony. Albo na przykład taki 
moment, kiedy nasz AN-2 nagle wlatuje 
w chmury. Deszcz. Skaczę w tę chmurę. 
Lot „w mleku" i nagle ziemia przed ocza¬ 
mi, a horyzont zmniejsza się bardzo szyb¬ 
ko. W pierwszej chwili trudno zoriento¬ 
wać się, jaka odległość dzieli od niej czło¬ 
wieka. Dopiero po chwili wraca orienta¬ 
cja, zapada szybka decyzja. 

Zaryzykować. Pokonać strach. Pokonać 
samego siebie. Boję się - więc skaczę. 
Człowiek to takie myślące zwierzę, które 
zdolne jest do wszystkiego, mimo stra¬ 
chu, a uświadamia to sobie dopiero zmu¬ 
szony przez okoliczności Takie jak moje 
skoki. 


Wróćmy jednak na ziemię. Jest tu na 
przykład szkoła. W niej koledzy. A ja nie 
przepadam, tak jak większość z nich, za 
dyskotekami. Więc trochę z tej przyczyny, 
trochę dlatego, że mam własne zdanie, 
z którym się nie kryję, że jestem przeciw¬ 
nikiem oszukiwania nauczycieli - w ogóle 
nie znoszę kłamstwa - jestem chyba poza 
nawiasem. W odróżnieniu od wielu in¬ 
nych mam za to jeszcze ideały: nie być 
biernym wobec losu; umieć przeciwsta¬ 
wić się temu, z czym się nie zgadzam; 
robić to, na co mam ochotę. 

Jak widzę swoją przyszłość? Po tym 
sezonie robię przerwę w spadochroniars¬ 
twie. Zajmę się przygotowaniami do ma¬ 
tury. Szkołę skończę z dyplomem techni¬ 
ka. Straszą nas, że na to stanowisko bar¬ 
dzo trudno się teraz w zakładzie załapać. 
Tymczasem ja nie mam zamiaru stawać 
przy maszynie. Bo nie chcę być dodat¬ 
kiem do niej, nie chcę stać się automatem. 
Nienawidzę monotonnej pracy. Więc ma¬ 
rzę sobie - choć na co dzień jestem racjo¬ 
nalistą - że może uda mi się wykonywać 
w przyszłości prptotypy projektów urzą¬ 
dzeń, co będzie dawało możliwość wyka¬ 
zania własnej inicjatywy. Podejrzewam, 
że te pragnienia to wpływ metaloplastyki. 

A więc i pałacu. Paweł nie lubi niczego 
przeceniać. Nie przecenia więc i wpływu 
pałacu na swoje życie, ale... 

- To w pałacu znalazłem możliwość 
spełnienia swoich pragnień, zajęcia się 
tym, co ma dla mnie sens. Znalazłem tu 
przyjaciół. I dzięki pałacowi ominęło mnie 
- co stało się udziałem wielu - włóczenie 
się bez celu po podwórkach. Nie straciłem 
ani kropli swojego czasu. 

EWA KOSIŃSKA 


Nie straciłem ani kropli 
swego czasu 




















Perypetie z „Przeminęło 


\fivien Leigh - idealna Scarlett 0'Hara. Wygląd białej Tary był oczywiście 
zaprojektowany dużo wcześniej niż znaleziono aktorkę, która została /e/gospo- 

dynią .W 



BIAŁE 


z wiatrem” 


Do roli łagodnej Melanii startowały 
dwie panie: Olivia de Havilland i jej 
siostra )oan Fontaine. Stało się to po¬ 
czątkiem ich wielkiej wzajemnej nie¬ 
chęci. Zwyciężyła Olivia, o której mó¬ 
wiono, że ma słodki uśmiech, ale twar¬ 
dy charakter. Ona jedna z aktorskiej 
obsady filmu żyje do dziś. Mimo swo¬ 
ich 66 lat - cieszy się dobrym zdrowiem 
i wygląda kwitnąco. W tym roku oświa¬ 
dczyła, że zamierza zrezygnować już 
z filmu i poświęcić się ekologii. 

lej męża Ashleya Wilkesa - niesz¬ 
częśliwą miłość pięknej Scarlett - za¬ 
grał angielski aktor Leslie Howard. I on 
nie przyjął tej roli chętnie, byt już bo¬ 
wiem znudzony kinem i myślał o innym 
zajęciu. Zgodził się na propozycję Selz- 
nicka dopiero, gdy obiecano mu kon¬ 
trakt asystenata kierownika produkcji 
w filmie „Intermezzo", lego dalsze lo¬ 
sy potoczyły się dramatycznie. W cza¬ 
sie wojny pracował dla brytyjskiej służ¬ 
by informacyjnej. 1 V11943 r. (ukończy! 
właśnie 50 lat) został wysłany cywilnym 
samolotem ze znakami holenderskimi 


w wojennej misji. Niemiecka Luftwaffe 
sądząc, że niepozornym samolotem 
„Dakota” leci mąż stanu - Winston 
Churchill - ostrzelała go nad Portuga- 
lią. Leslie Howard wraz z załogą zginęli. 
W 1973 r. pewien historyk otrząsając 
z kurzu państwowe archiwa odkrył, że 
naczelne dowództwo brytyjskie było 
poinformowane o możliwości ataku na 
„Dakotę" z góry, ale nic nie uczyniło, 
by zapobiec tragedii. Świadomie w ten 
sposób odwracano uwagę od trasy rze¬ 
czywistego przelotu Churchilla. W ten 
sposób Ashley poległ na wojnie... 

Najwięcej kłopotu przysporzyło pro¬ 
ducentowi znalezienie odpowiedniej 
Scarlett. Chciał, by idealnie odpowia¬ 
dała opisowi z książki. Dlatego też 
ogłoszono ankietę, drogą której sama 
publiczność miała wybrać tę aktorkę. 
Równocześnie rozpoczęto już zdjęcia. 


( 2 ) 

George Cukor filmował sceny zbioro¬ 
we (pożar w Atlancie, sceny batalisty¬ 
czne), w których występowali tylko sta¬ 
tyści. Wyniki plebiscytu sugerowały 
kandydatury Bette Davis, Katherine 
Hępburn, Tallulah Bankhead i Irene 
Mayer (żona samego Selznicka), oraz 
Edylhe Marrenger, która zasłynęła póź¬ 
niej pod nazwiskiem Susan Hayward. 
Zaproszono je na zdjęcia próbne. 
Wszystkie oczywiście marzyły o otrzy¬ 
maniu roli. Reżyser Cukor chciał wy¬ 
brać Katherine Hepburn, lecz produ¬ 
cent zapominając o wynikach plebiscy¬ 
tu kategorycznie zaprotestował. 
Oświadczył, że 37-letnia kobieta nie 
może wiarygodnie wypaść w roli mło¬ 
dziutkiej dziewczyny, która rozkochi- 
wala w sobie wszystkich. Z kolei połud¬ 
nie Stanów Zjednoczonych zasypywa¬ 
ło Selznicka petycjami, listami, telegra¬ 
mami, do Hollywood przybywały dele¬ 


gacje popierające swoją gwiazdę, czyli 
Tallulah Bankhead, ale i z tej kampanii 
nic nie wyszło. W sumie o rolę ubiegało 
się 1400 kandydatek, a 92 z nich zostały 
starannie obfotografowane. Na zdjęcia 
próbne zużyto 47 km taśmy i wydano 
na to 10 000 dolarów, a rola Scarlett 
0'Hara pozostawała nieobsadzona. 

Po wielu próbach zdecydowano się 
na Paulette Goddard - żonę Charlie 
Chaplina, która spełniała swym wyglą¬ 
dem wymagania Margaret Mitchell, ale 
i te projekty zostały pokrzyżowane 
przez... pruderię opinii publicznej. 
Prasa oczerniła bowiem aktorkę zarzu¬ 
cając jej, że... żoną Chaplina nie jest. 

Dawid O. Selznick był załamany. 
I wtedy do jego biura wpadł jak burza 


jego brat Myron oznajmiając, że zna¬ 
lazł artystkę idealną. Była nią nieznana 
zupełnie w Hollywood Angielka 23-let- 
nia zielonooka Vivien Leigh. Nie był to 
jednak koniec kłopotów - aktorka za¬ 
mierzała bowiem rozwieść się właśnie 
z mężem dla słynnego z ról Szekspiro¬ 
wskich Laurence Oliviera, no i niebyła 
Amerykanką. Trudności te dały się jed¬ 
nak przezwyciężyć i rzeczywiście Vi- 
vien stworzyła jako Scarlett tak wielką 
kreację, że sława jej trwa po dziś dzień. 

Artystka zmarła na gruźlicę w londy¬ 
ńskiej klinicewroku1967(miała54lata) 
- wtedy właśnie, gdy przekopiowywa- 
no film na nową, 70 mm taśmę. 

Opr. EWA BIELSKA 


I CZARNE 


imam 

młodych świata 


Zgodnie z zapowiedzią - dzisiaj dalszy ciąg koloni 
ałego. Tym razem jednak w połączeniu z jego kolorys- 
cznym przeciwieństwem, a mianowicie z czernią. ie 
a w tych biało-czarnych połączeniach przewagi które- 
dś z kolorów, one są równorzędne i w tej samej mn«jl 
ięcej ilości powinny się znajdować. Jeśli n P-. mia . 
i być czarna sukienka z białym kołnierzykiem imanKie- 
kami, to już nie będzie to ciuch z serii biało-czarnej,M 
rzewaga czarnego jest zbyt dominująca. Ma Y 


Jak te zestawienia biało-czarne mogą wv0 ^ d !'L 
idać na zdjęciu. Klasyka, to są oczywiście paw, 
rzarne, jednakowej szerokości. Klasyka, to . 

lódnica w czarny jakiś wzór noszona z cz 9 
b tego rodzaju odwrotność - bluzka biała P ^ 
arna w coś białego malowana. Ale nie tylko ( 
istawach „klasycznych" ten nurt się °P ,e ' „ ^ 

ość połączeń jest w zasadzie nieograniczona, ,, 

oski, kratki i inne cętki można mieć na ~ aby i 

r,™ •> 


ciuch 8 z*" 


Oczywiście wymóg ten dotyczy me ty <. kar petlć. 
dniczego, ale i wszystkich dodatków- 
krycia, głowy, torebki, biżuteria jakowa 


b jest to kombinacja kolorystyczna smutna 

, wcale nie wiem. tyektóre zestawienia P baW ion« 
na zdjęciu są całkiem zabaw " e J za ledw<e' 
:ięku. A poza tym jest to ciekawostka ^ 
ta z tysiąca możliwości, jakie ofer ' J,e , oc j|cłada W 
nu się nie podoba - niech natychmi d0 kosza^ 
inek ad acta, albo jeszcze lepiej, pr u^nrzefl 1 ^ 
eci. Komu się zaś spodoba... Można ^ypjersć^ 
fy (nie tylko swojej, ale i rodzinnych) i P h y W ton»" 
>y się tutaj ewentualnie mogło nada • j żeby® 0 
biało-czarnej nie są znowu taką rzadkością, 
co człowiek nie wyszperał. 

lo trudniej byłoby na przykład o rze< fy ^.brąz 0 *^ 
biało-niebieskie, biało-zielone, czy„minam-® 
ąc w ogóle nic na ten temat nie wsp nie m 0 
ślę sobie, że takie „dwukolorowce zeS ta^ 10 . 
i wyłącznie biało-czarne. Chociaż w iy 
łego z czarnym coś jednak jest, no 






























Zasadnicza Szkoła 
Górnicza nr 1 i 2 
KWK „Zabrze" 
ogłasza zapisy 
do klas pierwszych 
na rok szkolny 
1983/84 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

_ n ie przekroczony 18 rok ' 
życia 

_ świadectwo ukończenia Ą 
szkoły podstwawowej 
_ dobry stan zdrowia stwier- P 
dzony przez lekarza zakłado- jj 
wego kopalni 

PRZY ZAPISIE NALEŻY: 

- złożyć podanie podpisane ' 
przez kandydata oraz jego ? 
rodziców lub opiekunów, 

- załączyć życiorys, dokument tj 
urodzenia, 

_ za pośrednictwem dyrekcji 
szkoły zawrzeć umowę z za- »; 
kładem pracy - Kopalnią j 
„Zabrze". 

Zasadnicza Szkoła Górnicza | 
kształci w zawodach: 

- górnik technicznej eksploa- 
■ tacji złóż, 

- mechanik maszyn i urzą- 
dzeń górnictwa podziem- j 
nego, 

- elektromonter górnictwa j 
podziemnego, 

- mechanik maszyn i urzą- j 
dzeń przeróbczych. 

Kopalnia prowadząca szkołę 

zapewnia uczniom wysoką po- | 
moc materialną, a zamiejsco- i 
wym zakwaterowanie i wyży- j 
wienie w internacie. Wszyscy 
uczniowie otrzymują codzien¬ 
nie posiłek regeneracyjny. Po¬ 
nadto umundurowanie w kia- ' 
sie pierwszej i drugiej, ekwiwa¬ 
lent węglowy, pieniężny, pre¬ 
mie za dobre wyniki w nauce. 

W okresie ferii szkoła organizu¬ 
je obozy wypoczynkowe 
w Krynicy Morskiej, Szczyrku, 
Gierałtowie. 

Szkoła posiada doskonałe 
warunki do uprawiania spor¬ 
tu. Ukończenie szkoły upraw¬ 
nia absolwentów do: 

- wstępu do 3-letniego tech¬ 
nikum górniczego, 

- zaliczenie 1 roku do upraw¬ 
nień jubileuszowych i urlo¬ 
powych oraz wynagrodze¬ 
nia z Karty Górnika. 

Podanie należy kierować na 

adres: ZSG nr 1 KWK„Zabrze" 
ul. Sienkiewicza 43, 41-800 
Zabrze, lub ZSG Nr 2 KWK „Za¬ 
brze"^. E. Kokota 169,41-711 
Ruda Śląska. 

K-66 


POWIERZCHNIA WENUS 


R ezultatem badań radiolokacyjnych 
przeprowadzonych przez satelitę 
Wenus - amerykański próbnik „Pio¬ 
nier - Wenus 1", jest mapa topograficzna 
obejmująca 83% powiechni planety,od 75° 
s*er. pin. do 63“ szer. pld. z wyjątkiem 
obszaru w rejonie szerokości planetografi- 
cznej 30°. Zdaniem naukowców, cala prze¬ 
badana powierzchnia Wenus tworzy jedną 
gigantyczną płytę tektoniczną nieco grub¬ 
szą niż płyty ziemskie, składające się w do¬ 
lnej części z bazaltów, a w górnej z grani¬ 
tów. Ok. 60% powierzchni to obszary rów¬ 
ninne, z różnicami wysokości nie przekra¬ 
czającymi 1000 m w odniesieniu do pozio¬ 
mu 6050 km od środka planety. Równina 
pokryta jest licznymi strukturami pierście¬ 
niowymi o średnich 400-600 km i głębo¬ 
kości 200-700 m. Występowanie górek 
centralnych świadczy, że są one pocho¬ 
dzenia uderzeniowego. Struktury te po¬ 
wstały w pierwszych 1-2 mld lat historii 
planety, sądząc po stosunku ich średnic do 
głębokości. 

16% powierzchni Wenus leży poniżej 
średniego poziomu (6050 km od środka 
planety). Rejony te pozbawione są wię¬ 
kszych wyniosłości, rzadziej też występują 
tam formacje uderzeniowe. Przypuszcza 
się, że w sensie geologicznym są one sto¬ 
sunkowo młode i składają się z zakrze¬ 
płych wylewów bazaltowych. Najniżej po¬ 
łożony punkt tych rejonów leży ok. 3 km 
poniżej poziomu 6050 km. Powyżej tego 
średniego poziomu leży ok. 24% powierz¬ 
chni planety, tworząc cztery krainy gór¬ 
skie. Najwyższa z nich, Ziemia Isztar, wy¬ 
niesiona jest w dużej części o 3-7 km nad 
średni poziom planety. W tym samym rejo¬ 
nie, w masywie Gór Maxwella, znajduje się 
najwyższy znany punkt Wenus, sięgający 
11,8 km licząc od poziomu 6050 km i 9 km 
względem otaczającego terenu. Na 
wschodnich zboczach Gór Maxwella znaj¬ 
duje się krater o średnicy 100 km i głębo¬ 
kości 1 km prawdopodobnie pochodzenia 


wulkanicznego. Największa obszarem gó¬ 
rska kraina, Wenus Ziemia Afrodyty, ma 
rozmiary 9600 km (w kierunku wschód-za¬ 
chód). Jej najwyższe punkty leżą ok. 9 km 
nad poziomem średnim. 

Kolejna kraina górska - Region Beta, 
składa się z dwóch olbrzymich wulkanów 
tarczowych i pewnej liczby innych gór, 
również najpewniej wygasłych wulkanów. 
Długość Regionu Beta w kierunku północ- 
południe sięga 2100 km. |est to także for¬ 
macja wulkaniczna, zbudowana głównie 



TOMIK 


Tomasz lisowski udowadnia dzi¬ 
siaj, że żadnych Marsjan nie ma, ani 
tym bardziej Wenusjan, Jowiszan ttd. 
Tomasz analizuje warunki fizyczne na 
kolejnych planetach Układu Słonecz¬ 
nego i dochodzi do wniosku, że jedy¬ 
nie Ziemia miała szczęście znaleźć się 
w „strefie żyda" i tę szansę wyko¬ 
rzystała. 



Ziemia Isztar z widocznym masywem Cór Maxwella. Rysunek wykonano w NASA na podstawie sondowari radiolokacyjnych 


z bazaltów. Oba wulkany tarczowe Theia 
Mons (północny) i Rhea Mons (południo¬ 
wy) mają wysokość 4 km nad średnim 
poziomem planety. Czwarta górska kraina 
Wenus-Region Alfa ma średnią wysokoć 


1800 km nad poziomem 6050 km. Jest to 
obszar silnie pocięty równolegle biegną¬ 
cymi spękaniami skorupy planety. 

Beata Krysia 

ul. Kurpiowska 9 m 1 45-781 Opole 5 


PS. Informację zaczerpnęłam z „Austro- 
nautyki" nr 4.82. 


ŻYCIE W UKŁADZIE SŁONECZNYM 


Z iemia wyróżnia się spośród innych planet 
tym, że na niej rozwinęło się żyde. Dla¬ 
czego w Układzie Słonecznym na innych 
planetach życia nie ma? Postaram się odpowie¬ 
dzieć na te pytania. 

Najbliższy Słońcu Merkury przypomina 
swym Wyglądem martwą pustynię zrytą licz¬ 
nymi kraterami i nic odgraniczoną żadną wars¬ 
twą ochronną od przestrzeni międzyplanetar¬ 
nej . Warunki fizyczne na nim nie są odpowied¬ 
nie do powstania życia. Orbita tej planety jest 
bardzo wydłużoną elipsą. Peryhelium wynosi 
46 min, a aphelium aż 70 min kilometrów. 
Powoduje to bardzo nierównomierny dopływ 
ciepła do Merkurego. Ilość depła w peryhe¬ 
lium jest aż 2,5 raza większa od ilości ciepła 
dochodzącego do planety w aphelium. Różni¬ 
ce temperatur w krańcowych warunkach są 
bliskie 600 Kelwinów. Pierwotna atmosfera 
Merkurego nie utrzymała się z powodu zbyt 
małej siły dążenia. Gdy zabrakło atmosfery, 
promieniowanie nadfioletowe oraz wiatr sło¬ 
neczny miały dużo swobodniejszy dostęp do 
powierzchni planety. Tak zmienne warunki 
termiczne i promieniowanie było na pewno 
zabójcze dla organizmów żywych jakie znajdo¬ 
wałyby się na Merkurym. 

Następną planetą jest Wenus posiadająca 
już atmosferę. Decydującym był fakt mniej¬ 


szej odległości Wenus od Słońca niż Ziemi od 
Słońca. Uczeni obliczyli, że gdyby Ziemia była 
tylko o 5 proc. swej średniej odległości od 
Słońca bliżej niż teraz, to już 3,7 mld lat temu 
nastąpiłoby tzw. zjawisko cieplarniane. Polega 
ono na tym, że w wyższych temperaturach 
wody powierzchniowe parują i rozkładają się 
pod wpływem promieniowania na tlen i wo¬ 
dór. Wodór ulatnia się w przestrzeń kosmicz¬ 
ną, a tlen związany zostaje w minerałach na 
powierzchni. Nastąpiłoby wtedy obniżenie* 
temperatury przy powierzchni, czyli gwałtow¬ 
ne ochładzanie się klimatu. Taki proces zaszedł 
właśnie na Wenus przed czterema miliardami 
lat. Życie wtedy musiało ulec zagładzie. Obec¬ 
nie w atmosferze Wenus znajdują się pary 
kwasu siarkowego oraz cząsteczki ciekłej siar¬ 
ki. Występują tam częste huragany o prędkoś¬ 
ci przekraczającej 200 m/sek oraz bardzo gwał¬ 
towne burze i deszcze z kwasu siarkowego. 
Atmosfera jest tak gęsta, że z Ziemi powierz¬ 
chni Wenus przez teleskopy nie widać, a ciś¬ 
nienie przekracza 100 atmosfer. 

Z kolei Mars - planeta o małej sile ciążenia, 
ale posiadająca atmosferę składającą się głów¬ 
nie z dwutlenku węgla, azotu i argonu. Jest 
ona tak rozrzedzona, jak ziemska na wysokości 
35 kilometrów. Powstała kilkaset milionów lat 
po powstaniu Marsa i zawierała znaczne ilości 


pary wodnej, która później ulotniła się. 
W przeszłości Marsa był okres, kiedy były 
optymalne warunki do powstania życia. Było 
to około 3,5 mld lat temu. Czerwona Planeta 
była cały czas widownią zmagających się po¬ 
tężnych sił natury. Okres optymalny był jed¬ 
nak zbyt krótki, aby żyde mogło się rozwinąć 
i przystosować do nowych warunków. 

Rozpatrzmy teraz grupę planet-ołbrzymów. 
Największy - Jowisz, ma dużą silę ciążenia, 
a jego masa jest 318 razy większa od masy 
Ziemi. Przy powierzchni Jowisza ciśnienie jest 
tak duże, że ogólnoplanetarne morze wodoru 
staje się ciekle. Atmosfera planety jest wyjąt¬ 
kowo dynamiczna. Jowisz ma krótki czas ob¬ 
rotu dookoła osi. Powstają przy tym potężne 
siły Coriolisa. Z tego zestawienia faktów wyni¬ 
ka, że żyde powstać nic mogło ani w niespo¬ 
kojnej atmosferze, ani w ogólnoplanetamym 
morzu wodoru. 

Nieco mniejszy od Jowisza jest Saturn. Jest 
on jednak tak nieprzystępny, że żyde nie 
miało szans na powstanie. Jedynie Tytan - 
księżyc Saturna zainteresował biologów. Ma 
on atmosferę azotowo-metanową. Ciśnienie 
jest niewiele wększe od ziemskiego. Występu¬ 
je tam zjawisko cieplarniane. Temperatura 
wynosi tylko 60 K. Pomimo tego jest prawdo¬ 
podobne, że w obłokach metanu są związki 


organiczne. Jednak nie mają one praktycznie 
szansy na wzięcie udziału w powstawaniu 
żyda. 

Rozpatrując możliwość występowania żyda 
na Uranie i Neptunie widać, że nie miało ono 
żadnych szans. Spowodowane jest to olbrzy¬ 
mim dśnieniem przekraczającym 90 000 at¬ 
mosfer i temperaturą bliską 200 K oraz dale¬ 
kim położeniem w stosunku do Słońca. 

Ostatnia planeta - Pluton, miała burzliwą 
przeszłość. Była prawdopodobnie księżycem 
Neptuna i z podobnych powodów jak ten 
ostatni nie mogło się na nim pojawić żyde. 

Z tego przeglądu cech poszczególnych pla¬ 
net widać, że Ziemia przez swoje szczęśliwe 
położenie i optymalne warunki fizyko-chemi¬ 
czne mogła rozwinąć na swej powierzchni 
żyde i szansę tę wykorzystała. Inne planety nie 
znajdowały się w „strefie żyda” i nie miały 
odpowiednich warunków. Oczywiśde biorę tu 
pod uwagę tylko organizmy żywe o budowie 
opartej na białku i kwasach nukleinowych. 
Prawdopodobieństwo istnienia innych typów 
żyda, na przykład na bazie związków krzemu 
jest znikome, gdyż krzem pod względem boga¬ 
ctwa i różnorodnośd związków chemicznych 
jest dużo uboższy od węgla. 

Tomasz Lisowski 
ul. Słowackiego 22/1 
73-110 Stargard 


Ale zamyślił się i milczał dosyć długo. Wreszrie podniósł 
wzrok i spojrzał na mnie, jakby widział mnie po raz pierwszy. 

- Na imieninach - powiedział wreszde. - Poznaliśmy się na 
imieninach. 24 czerwca. Takiej mojej koleżanki ze szkoły teatral¬ 
nej. Było mnóstwo ludzi. Przeważnie aktorzy, kilku reżyserów, 
redaktorów i operatorów z filmu i telewizji. Dziewczyny miały na 
sobie szalenie ekstrawaganckie duchy. Nosiło się wówczas 
kródutkie suknie. Do połowy uda, a nawet jeszcze krótsze. 
Mama miała na sobie spódnicę dotykającą kolan i skromną, 
beżową bluzkę zawiązaną pod szyją, jak fontaź. Broszkę z a- 
meą. Siedziała na niskim fotelu z kieliszkiem wina w jednej ręce. 
Drugą co chwila obciągała sobie spódnicę w dół. Odruchowo. 
Nie tańczyła. Wydawała się zagubiona w tym rozbawionym 
gronie. Miała szalenie poważny, trochę spłoszony wyraz oczu. 

Spojrzał na mnie.spode łba, tym swoim przenilkiwym spojrze¬ 
niem. Pewnie tak właśnie wtedy patrzył na matkę. 

- Jesteś do niej bardzo podobna - uśmiechnął się. “J e * zcze 
Kilka lat, a będziesz wyglądała dokładnie tak, jak ona wtedy. 

Żarniki i znowu się zamyślił. Pewnie przywoływał tamten 
obraz. Nie chciałam go płoszyć Wreszcie zaczął znowu mówić. 

- Będę z tobą zupełnie szczery. Byłem przez pcwenm 
Wręczony z koleżanką z teatru. Ładną, bardzo *do ną * 1 
ambitną dziewczyną. Ale ładnych, zdolnych . ambitnych mło¬ 
dych aktorek było w naszym teatrze i w innych polskich teatrach 
całe mnóstwo. Tak jak zresztą i dzisiaj. Wszystkie on 

o wielkiej karierze, o sławie. I wiedzą, że mam bardzo mało 


czasu. Bo widzisz, z aktorkami jest inaczej niż z aktorami. 
Mężczyźni nie są tak piekielnie zależni od wieku i urody. Sama 
przecież wiesz. Iluż to jest naprawdę brzydkich aktorów w tea¬ 
trze. Brzydkich, starych, koślawych, otyłych. Ale brzydka aktor¬ 
ka musi być genialna, żeby się przebić, a i takim nie zawsze się 
udaje. Toteż młode aktorki żyją w straszliwym pośpiechu. Moja 
narzeczona też się spieszyła. I udało jej się. Pewien reżyser 
zobaczył ją w malej rólce, w kiepskiej zresztą sztuce, w której 
graliśmy oboje. Przyszedł do garderoby i zaproponował jej rolę 
w filmie. Główną. Dlatego, że wyglądała właśnie tak, jak chciał, 
żeby wyglądała jego bohaterka. Od tego filmu zaczęła się jej 
kariera. Rzuciła teatr i przerzuciła się całkowicie na kino. Kiedy 
na okładce jednego z tygodników ukazała się jej fotografia, 
zrozumiałem się trzeba jej zwrócić wolność. W ostatnich miesią¬ 
cach widywałem ją zresztą rzadko, bo kręciła filmy poza Warsza¬ 
wą. Rozmawialiśmy ze sobą przez telefon niemal kazde| nocy. 
Dzwoniła z hotelików prowincjonalnych śmiertelnie zmęczona 
całodzienną orką. Opowiadała mi szczegółowo o wszystkim, co 
działo się na planie. Nigdy mnie nie pytała o moje sprawy. 
A mnie też zaczynały się kroić różne możliwości. Proponowano 
mi lepsze role. Nie takie jak jej, oczywiście, ale dla mnie 
ogromnie ważne. Kiedy przeczytałem wywiad z mą " którym 
oświadczyła, że intensywnie uczy się francuskiego, gdyż ma 
propozycję zagrania w Paryżu roli polskiej hrabiny, pojechałem 
do Krakowa, gdzie nakręcali jakiś historyczny film z mą w roli 
głównej. Nie uprzedziłem jej o moim przyjeżdzie, p 


ona nie uprzedziła mnie o zamiarze wyjazdu do Francji. 

Wpuszczono mnie na plan. Kręcono właśnie scenę, w której 
moja narzeczona miała wejść do salonu, zrzucić z siebie pelery¬ 
nę, paść na kanapę i powiedzieć - Ja tego ani chwili dłużej nie 
wytrzymam! 

Stałem za reflektorem, tak że byłem dla niej niewidoczny 

i obserwowałem ją. Powtarzała tę scenę sześć razy. Za każdym 
razem reżyser wołał: Stop! Kazał jej nałożyć pelerynę, wyjść, 
wrócić, zrzucić pelerynę, paść na kanapę i powiedzieć to jedno, 
banalne zdanie. 

Po szóstym ujęciu - bardzo nieudanym - wpadła w szał. 
Zwymyślała reżysera, zelżyła kamerzystę, oskarżyła go o nieu¬ 
dolność, operatora o złośliwość, kierownika produkcji o brak 
kompetencji. 

Wszscy oni wysłuchiwali tych jej idiotycznych zarzutów ze 
spuszczonymi głowami, z pokorą. Reżyser pocałował ją w rękę. 
Operator dźwięku przepraszał. Kiedy się udobruchała, powró¬ 
cono do tej samej sceny. A ja wykradłem się chyłkiem ze studia. 
Wiedziałem już, że ta dziewczyna stała się gwiazdą i że derpi na 
wszystkie związane z tym choroby. 

Napisałem do niej w kilka dni później, że nasze drogi rozeszły 
się i różne takie komunały i życzyłem jej wielu sukcesów. 
Odpowiedziała krótko, że uznaje moje racje i ma nadzieję, że 
mnie także powiedzie się w żyau prywatnym i zawodowym. 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

DWAJ LUDZIE z firmy przewo¬ 
zowej taszczą wielką skrzynię na 
dziesiąte piętro, bo winda nie dzia¬ 
ła. Na dziewiątym stawiają skrzy¬ 
nię i jeden z nich idzie zadzwonić 
do mieszkania odbiorcy. Wraca 
i mówi: 

- Mam dwie wiadomości: do¬ 
brą i złą. Dobra: do dziesiątego 
piętra mamy tylko dwadzieścia 
schodków... 

- A ta zła wiadomość? ■; 

- Pomyliliśmy bloki... 



K jtjIj mi ponownie zmierzyć temperaturę. Tak niezręcznie 
chwyciłam termometr, że spadł i rtęć malutkimi, srebrnymi 
kulkami potoczyła się po posadzce. 

- Może skoczę na górę do naszego nowego sąsiada - powie¬ 
działa matka. - Podobno jest chirurgiem. Poproszę go o poży¬ 
czenie mi termometru i przy okazji nawiążę z nim znajomość. 

- Nie! - krzyknęłam tak głośno, że obie panie spojrzały na 
mnie ze zdumieniem. 

Zawstydziłam się. Nakryłam się kołdrą na głowę mrucząc, ze 
razi mnie światło. 


Panie wycofały się bez słowa z mojego pokoju. Ale mnie teraz 
obgadają, pomyślałam. Poprosiłam o zgaszenie światła. Przywo¬ 
łałam ciebie, Lila. Usiadłaś na skraju mojego łóżka. Trzymałyśmy 
się w milczeniu za ręce. Z góry zaczęły dochodzić nikłe dźwięki 
nieznanej mi, tęsknej melodii. 

Usnęłam i spałam mocno, bez snów. Obudziła mnie matka. 
Przez firankę prześwitywało słońce. Matka, w płaszczu i berecie 
nachyliła się nade mną troskliwie. 

- Nie chciałam cię już wczoraj budzić, staruszko - powiedzia¬ 
ła. - Myślę, że nic d nie jest. To była taka chwilowa niedyspozy¬ 
cja. Na wszelki wypadek poleź sobie przez dzisiejszy dzień. 
Ojdec zajmie się tobą. Ja lecę do pracy. 

Pocałowała mnie w czoło. Znam ten jej zawodowy pocałunek. 
Nie ma on nic wspólnego z czułością. Służy dyskretnemu 
stwierdzeniu, czy mam gorączkę, czy też Nie. Podobnie, jak 
delikatne dotykanie gruczołów pod szczękami, w charakterze, 
niby to, pieszczoty. Matki-lekarki dają swoim dzieciom nikłe 
szanse chorowania na niby. 

Ten dzień spędziłam w łóżku. W nastroju błogiego otępienia. 
Nic mi nie dolegało, po prostu nie chdało mi się ruszać. Nie 
czytałam, mimo że w zasięgu ręki miałam rozpoczętą przed 
kilkoma dniami piękną powieść Konwickiego „Kronika wypad¬ 
ków miłosnych". Ty, Lila snułaś się po pokoju nieodczuwalnie, 
niemal obecna. 

Od czasu do czasu zjawiał się ojdec z kanapkami, budyniem, 
własnoręcznie przez niego wyciśniętym sokiem z marchwi. 


Zęby mu nie robić zmartwienia zjadałam wszystko. Potem 
zamykałam oczy i twierdziłam, że jestem senna. Odchodził 
zamykając za sobą drzwi tak cicho i ostrożnie, jak gdybym była 
chora na zapalenie mózgu czy jeszcze coś gorszego. 

Ojciec nienawidzi chorób. Strasznie się boczy, kiedy matka 
opowiada o szpitalu. Twierdzi, że jeżeli ignoruje się chorobę, to 
ona obraża się i idzie do kogoś innego. Zaglądał więc do mnie, 
jak kot na miękkich łapach, zupełnie jak gdyby chciał stwierdzić, 
czy choroba się jeszcze czai, czy już sobie poszła. 

Teraz przysiadł na skraju mojego łóżka. Dokładnie w tym 
samym miejscu, które ty Lila, zazwyczaj zajmujesz. Widocznie 
doszedł do wniosku, że wracam do zdrowia. 

- Czy chcesz, żebym ci poczytał? - szepnął cudownym* 
scenicznym szeptem. To jest taki szept, który słychać w najdal¬ 
szym kącie widowni, a który - mimo to - jest szeptem. Nie każdy 
aktor to potrafi. Mój ociec robi to dobrze i chętnie się popisuje 
tą swoją umiejętnością. 

- Wolę, żebyś mi coś opowiedział - kaprysiłam. 

-A co, ciapku? 

- Opowiedz mi, jak poznałeś matkę - zażądałam. Sama nie 
wiem dlaczego właśnie ten temat przyszedł mi do głowy. Pewnie 
ty podszepnęłaś mi go. 

Zdziwił się. Nigdy nie miałam takich zachcianek. 


Dokończenie na str. 7 








































































































